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Aliesięcznie we Lwor 
3 zł. 30 gr., kwartał
9 zł. 40 gr., z dosta 
do domu i w całej P 
sce z przesyłką po'
3 zł. 60 gr., kwarta
10 zł. 20 gr., zagranicą 
miesięcznie 5 zł. 50 g r , 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.
Zniżono « n a  prenumeraty 
.Knrjoia Lvv<
2 „Iiustra<‘ją ,i

iub pi-Łe&yfką pocztowa 
i n i i e  5 zł., kwart. 14 zł.

CENA NUMERU

15 gi*.
Na dw orcach  kolejow ych 

X fT  gr.

\  8 2 5  g i

m h w ł R  LW O W S K I
wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

CENY OGŁOSZĘ*:
/„a wiersz m i l i m e t r ó w  y: 
Zwyc&łjny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i nekrologja 30 gr. 
Na pierwszej kolumnie :>0 gr. 
Pized i:roml:ą i w rubryce 
, Repertuar 40 £r. Po kro­
tnie i komunikatach 35 gr. 
Dział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia ?a k^żdy 
wyraz 6 gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. Matrymonialne 
lii gr. Poszukujący pracy 4 gr. 
Na k.oloaanie tekstowej paski 
i inseraty po 35 gr. \V prze­
wodniku iuformrmyjno-ffekla- 
uiowyifi po 15 gr. (najmniej­
sze i zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscowe 25% drożej, za- 

gruniczne o 50%  drożej.
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Hotel Warszawski Franciszka
H M

w zupełności przebudowany i odnowiony, wyposa­
żony w nowoczesny komfort — o t w a r t y  
z o s t a t  1 . l i t e g o  i oddany do użytku 
P. T Przyjezdnych. Przeszło 80 pokoi umeblowa' 
nych luksusowo, znaczna ich część ma łazienki 
i telefony, przyozdobione artystycznie, zapewtna 
wszelkie" wygody P. T. Publiczności. W każdym 
pokoju woda zimna i ciepła. Wszystkie pokoje 

położone do słońca.
T e l e f o n  2 8  — 5 8 .

D zisiejszy n u m er
zawiera :

Strona 2. O fenzywa polityczna Niemiec (artyku ł 
w stępny).
Nowa, a jednak stara potęga ffejleton).
Lekcja posłuchu prawa dla Gdańszczan. 

S trona 3. Na w idow ni: Gnębienie inteligencji. 
W ysokość honorariów lekarskich.
O „względach zasadniczych*4 dla kresów. 

Strona 4. Przyszłość poiskich zdrojowisk.
Co powoduje drożyznę chieba.

S trona  5. „Czarny klub“ w rękach policji.
Na kraw ędzi dnia: Przygoda gentlemana - 
bandyci.

S trona 6. N ow y cennik tytoniu, papierosów i cy ­
gar.
W yw óz cukru poisk. do Sow ietów .

S trona 7. Trzęsienie ziemi na W ęgrzech.
Zawody o m istrzostw o Polski.

PREZYDENT FRANCJI NIE PRZYJEDZIE DO 
POI SKI.

Paryż 1 lutego. H avas donosi, żc całkow icie 
bezpodstaw ną je s t w iadom ość, podana p rzez je ­
den z dzienników  porannych  parysk ich , jakoby 
p rezyden t D oum ergue m iai udać się w  maju do 
Polski. H avas zaznacza dalej, że w  chwili obe­
cnej nie jest przew idziana żadna oficjalna podróż 
p rezy d en ta  za granicę. (Pat.)

UKŁAD HANDLOWY POLSKO - JAPOŃSKI.
Genewa, 2 lutego. R ząd  japoński z łoży ł w  se ­

k re ta riacie  generalnym  Ligi N arodów , w  celach 
re jestracy jnych  i ogłoszenia, tek s t tra k ta tu  han­
dlow ego, naw igacyjnego i żeglarskiego, z a w a rte ­
go m iędzy Japonja a P olską. (Pat.)

Zatarg tu: ecku-i rejki zaostrza się.
Rząd angielski zapowiada możliwość interwencji. Odwołanie posła greckiego z Angory.

Pa»*yż, 2 lutego- Ja k  donosi „M atin’* z Aten 
change a ‘affaińes w  A ngorze w ręczy ł tu- 

jrrekiemu m inistrow i sp ra w  zag ran icznych  notę, 
stw ierdzającą , ż e  w ydalen ie  ipntrjarchy ek u m e­
nicznego z K onstantynopola s tan o w i pogw ałcenie 
ducha tra k ta tu  lozańskiego, konw encji grecko-tu­
reckiej ze  s ty czn ia  1923 r. o raz  zobow iązań p rz y ­
jętych  przez T urcję  w  roku  1924 w obec Rady L i­
gi N arodów . Nota g reck a  proponuje poddanie kon­
fliktu poid a rb itraż  m iędzynarodow ego trybunału  
w  H adze, a w  razie  odrzucenia te j propozycji

(przez T urcję zapow iada, ż e  G recja  zw róci się do 
Ligi N arodów  z prośbą  o in terw encję. (Pat.).

Londyn, 2 lutego. W  tu te jszy ch  kołach d y ­
plom atycznych ośw iadczają, że w  konflikcie g re ­
cko-tureckim  z pow odu w ydalen ia  p a tria rch y  e- 
kum enicznego, nie je s t w ykluczona in terw encja 
R ząd angielski chce narazie w yczek ać  i w s trz y ­
m ać się oa poczynienia stanow czych  kroków .

y-N adeszły  tu w iadom ości, że rząd grecki o d ­
w oła ł sw ego posła przy  rządzie tureckim . (AW.) 

 o------

Dyskusja nad budżetem min, spraw zagr.
Wydatki na r. 1925 wyniosą 18,212.000 zł. Projekt mianowania stałego wrrteministra.

W arszaw a, 2 lutego. Sejm ow a kom isja bud­
żetow a p rzy stąp iła  dzisiaj do rozpatryw an ia  
budżetu m ininst. sp raw  zagranicznych. R eferent 
p. Kozicki stw ierdził, że budżet mm. sp raw  zagr. 
na r. 1925 przew iduje w  w ydatkach  18,525.000 zł., 
podczas gdy budżet zesz ło roczny  p rzew idyw ał 
18,212.000 zł. M am y w ięc do czynienia z bardzo 
nieznaczna podw yżką z pow odu podw yższenia 
p łac urzędniczych. W  porów naniu  z budżetam i in­
nych państw , budżet naszego m in isterstw a sp raw  
zagrań, jest niewielki, gdyż n. .p. C zechosłow acja 
w ydaje  na ten  cel 25 m iljonów, F rancja  40 milj., 
N iem cy 36 milj. Nie może w ięc być  m ow y o żad ­
nej redukcji.

N astępnie referen t szczegółow o przedstaw ił

stan  posiadanych  p rzez min. sp raw  zagrań , n ieru ­
chom ości i w sk aza ł na konieczność u tw orzenia  
sta łego  w icem inistra, jednak z tern zastrzeżeniem , 
że by łb y  to ty lko  urzędnik. R eferent zauw aży ł, 
że Polska jest zby t słabo  rep rezen tow ana, o ile 
chodzi o pań stw a  pozaeuropejskie. Szczególną u- 
w agę zw rócić  należy na państw a  azjatyckie, ze 
w zględu na zachodzące tam  zm iany. Co cło p ra ­
cy konsulatów , referen t s tw ierdza , że w zm aga się 
ona z każdym  dniem, jednak i tu pow staje  konie­
czność pom nożenia ich liczby. Co do w ydatków  
na  w ykonanie ' trak ta tu , będą konieczne pew ne 
podw yżki.

D R O B N E  OGŁOSZENIA.

NAUKA I WYCHOWANIE. —
l/U R S  TAŃCÓW d’t  początkujących rozpoczynam 2. 
1V Dla osub starszych 4, osobne godziny. Kurs tańców 
nowoczesnych 5. Nowicki, Pańska 16. 277

POSADY I PRACE. —

KUPNO I SPRZEDAŻ. —
CORTEPIAN krótki, krzyżowy, prawie nowy —■ okazyj- 
1 nie sprzedam, ueona Sapiehy 67, L piętro, drzwi 
prawe, 301

— MIESZKANIA. —

rvBOK PLACU AKADEMICKIEGO bardzo piękny, sło- 
neczny, frontowy pokój z balkonem do wynajęcia 

jednemu lub dwom zamożnym kawalerom wraz z cało- 
dzien.iem pierwszorzędnem utrzymaniem. Zgłoszenia 
wraz z referencjami * skłaaać do administracji „Kurjera 
Lwowsk,“ pod „Pension". 298

/GEOMETRA posiadający praktykę samodzielną znajdzie 
zaraz zajęcie na prowincji. Informacji udzieli z grze­

czności inż. Ignacy Kinel Lwów Domagalirzów 9. 281

A GRONOM z 23-letnią praktyką, ooeznany wszechstron- 
■** nie z uprawą buraków cukrowych i wysadek. Po­
szukuję posady od zaraz dyrektora lub samoistnego 
rządcy w większych majątkach, adresować proszę: Grzy­
małów, powiat Skałat. Sklep. Leona Zmory, dla „Agro­
noma”. 292

DZĄDCA dóbr, lat 40, żonaty, bezdzietny, szkoła roini- 
cza, dłuższa praktyka w większych majątkach, powa­

żne referencje, zmieni posadę zaraz lub 1. kwietnia. Zgło­
szenia: poczta Zbaraż, Kołodno, Ksiądz Wyrzykowski dla 
Grabowskiego. 318

m a t r y m o n ia l n e .
CORTEPIAN krótki, krzyżowy, piękny - 4  tanio sprzedam. 
1 Kętrzyńskiego 24, 1. piętro, Jrzwi prawe. aOO l/AWALER na wysokim stanowisku lat 30 kilka, ele- 

gancki, zamożny, z wyższem wykształceniem z po­
wodu braku czasu i odpov.iednich znajomości poszukuje 
na tej drodze dobrej, zamożnej panny do lat 28 w celach 
matrymonialnych, pośreanictwo rodziców czy też krewnych 
bardzo mile widziane. Dyskrecja zapewniona. Zgłoszenia 
tylko z fotografją. Warszawa Widok 19. „Promień” .Spo­
sobność". 335

DZĄDCA ekonom lat 37. energiczny i zamiłowany rol- 
n.k ze szkołą ręlniczą i kilku letnią praktyką w wię­

kszych gospodarstwach, poszukuje posady na ordynarje, 
Jub wikt ud 1. marca lub kwietnia łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Joniny op Ryglice. 321

RÓŻNE. —

M d ł n r i f  ropne od o do 2000 HP. Urządzenia młyńskie, 
ITIUIUI j  Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa 
na dogodne spłaty, oraz ransmisje, turbiny, pasy, oleje, 

smary, ropę papę, blachę pocynkowaną poleca:
D l j  «  Lwów, ul. Batorego 4, Oddziały: w Tarno- 

) ) 1 polu i Podwołoczyskach. Techniczna porada 
bezpłatnie, 8636

VIASZYNY oo szycia. Rowery. Gramofony. Primusy 
dostarcza, zamienia na dogodnych warunkach oriz  

przyjmuje naprawy Nowacki, mechanik, Lwów, Gróde­
cka u3. 253

DYSUJĘ, kombinuję wzory do białych i kolorowych ha- 
ftów, batikuję i maluję obrazy ekrany, szale, suknie, 

abażury itd. Także powiększam portrety nawet z naj­
mniejszej iotografji. Ceny bardzo przystępne. Zyblikie- 
wicza 49. II. p. wprost. 310

\17ILLA w Poznaniu o 14 ubikacjach w czteromorgo- 
wym parku owocowym, telsfon etc., sześć ubikacji 

z meblami zaraz wolne do zamiany na dom lub interes 
przemysłowy dla Lwowianina. Zgłoszenia Poznań, ul. Dą­
browskiego 163 p. I. zr.aczek n? odpowiedź. EwentJ. po­
średnictwo pożądane. 332

CORTEPIAN krótki, mechanik? angielska, znakomity,
1 sprzedani tanio. Kopernika 26. parter gankiem osta­
tnie drzwi Skleniarski. 328!

\17DO W A lat 38, wykształcona, przystojna z2-m  dzieci 
”  posiadająca w mieście powiatowen folwark 100 m. 

i b. ładne zabudowanie, na 60 m. gospodarzy, reszta jest 
w dzierżawie u chłopów, pozna się z panem najchętniej 
wojskowym lub lekarzem, :tórv miałby tu wielką praktj- 
kę. gdyż lekarzy tu brak, w każdym razie tylko z uni­
wersyteckim wykształceniem, chrześcijaninem, dobrego 
i prawego charakteru w odpowiednim wieku, może być 
wdowiec z dzieckiem, gdyż dzi< i i dom b. lubi. Ofertę 
do „Kurjera Lwowskiego" pod 77755. 304
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Ofenzywa polityczna Niemiec
(Od naszego korespondenta).

Paryż, 28. stycznia.
R ządy  d ra  L uthera w  Niemczech, zrazu  — 

ta k  się zdaw ało  chw iejne i niepew ne, zaczy ­
nają  się ustalać. C entrum  niem ieckie, k tóre  w p ro ­
w adziło  się do gm achu now ej w iększości p raw i­
cow ej, jak  do hotelu, p rzygotow uje się do d łuż­
szego w  nim pobytu. „Niechętnego, p rzym uso­
w ego" — talk tw ierdzi — ale jaki s tąd  dla repu ­
bliki niem ieckiej p o ży tek ?  W iększość i rząd  
buduje się na głosach, nie na chęciach, a  centrum  
g łosy  sw e na  dłuższy  czas rządow i w y d z ie rża ­
w iło. S tw ierdza  to — i aprobuje — nie kto inny, 
jak radyka ł, a rc y  - republikanin cen trow y, b 
kanclerz dr. Józef W irth  i jego zw olennicy, le ­
w ica stronnictw a.

Niema bardziej ustępliw ego stw orzen ia  nad 
republikanina niem ieckiego, dem okraci, tak  przez 
lew ice zachodnie w ychw alan i, nie głosow ali 
p rzeciw  votum  zaufania dla rządu, ale pokornie 
w strzym ali się od g łosow ania. N aw et socjaliści 
nie w ykazu ją  zapału  do walki.

Jedni m onarchiści znają tem peram ent bojo­
wy- M onarchiści rządzą republiką niem iecka — 
paradoks jedynie w  Niem czech m ożliw y. O bec­
nie — p rzy  pom ocy centrum  — szykują w ielką 
o ienzyw ę polityczną na zachód. O fenzyw ę, k tó ­
ra m a obezw ładnić F rancję  i osam otnić Polskę.

G łów ny organ  cen trow y  „G erm ania" berliń­
ska, w y stąp ił z projektem  paktu  gw arancyjnego  
fiiem iecko-francuskiego. G w arancja  m a obejm o­
w ać w schodnią, granicę F rancji i zachodnią Nie­
miec. W ynika  stąd , że w  razie  dojścia paktu  do 
skutku , N iem cy m iałyby  na w schodzie w olną rę ­
kę, a F rancja  w y rzek łab y  się sw oich sp rzym ie­
rzeńców . A rtykuł by ł inspirow any, a rząd  nie­
m iecki m a niebaw em  w y stąp ić  z odpow iednią 
in ic jatyw ą.

W y d aw ało b y  się zrazu  ,dziwnem , że z filo- 
francuską in icjatyw ą w y stęp u ją  p raw ico w cy  nie­
m ieccy, urodzeni z jadacze F rancuzów . P raw ica  
jed n ak  w  Niem czech tak  m ocno stoi, że w olno 
jej n aw e t b y ć  niekonsekw entną.

C entrum  w  tym  w ypadku  je s t raczej n arzę­
dziem ; chodzi m u o zachodnie granice Niemiec, 
gdzie znajduje się ośrodek  g łów ny  jego zw olen­
ników , a p rzy tem  pragnie u ra to w ać  coś z p acy ­
fistycznego  sw ego oblicza. R achuby  p raw icy  n ie­
m ieckiej są  bardziej zaw iłe.

R zecz się jeszcze bardziej w yjaśni, gdy 
zw rócim y  uw agę, że N iem cy w zam ian  za  pak t —- 
k aw ał papieru  — żądają  opróżnienia Kolonji 
i R uhry. M irażem  p ak tu  chcą uniknąć k a ry  za 
n iedo trzym anie  postanow ień  trak ta tu  w ersa l­
skiego w  spraw ie rozbrojenia. P rag n ą  udarem nić 
akcję w  sp raw ie  paktu  gw arancy jnego  m iędzy

Lekcja posłuchu prawa dla Gdańszczan.
Odpowiedź Polski na bojkot poczty w Gdańsku.

G dańsk, 2 lutego. Na bojkot poczty  polskiej 
w  Gdańsku ze s trony  kup iec tw a m iejscow ego n a ­
deszła  ze s tro n y  Polski energ iczna odpow iedź. 
F irm y gdańskie w y sy ła jące  lis ty  p rzez  pocztę

RATYFIKACJA KONWENCJI POLSKO-N1EM.
W arszaw a, 2 lutego. W  dniu 31 styczn ia  br. 

w  gm achu m in isterstw a sp raw  zagran icznych  zo­
s ta ła  dokonana w ym iana dokum entów  ra ty fik a ­
cy jnych  konw encji polsku - niem ieckiej o opcji i 
o byw ate lstw ie , podpisana w e  W iedniu dnia 30 
sierpnia 1924. P ro to k ó ł w ym iany  podpisali ze 
s trony  polskiej m in ister sp raw  zagran icznych  dr. 
A leksander Skrzyński, ze s tro n y  niem ieckiej Ul­
rich R auscher, poseł nadzw yczajny  i m inister peł­
nom ocny.

WYKRYCIF BANDY SZPIEGOWSKIEJ NA 
KRESACH.

W arszawa, 2 lutego. „K urjer C zerw ony" do­
nosi z W ilna, iż w  pow iecie D ziśnieńskim  policja 
zlikw idow ała bandę szp iegow ską, aresz tu jąc  m. i. 
b. w ójta  gm iny P rozoroki i nauczycielkę Szczę- 
snow tcz. B anda o trzym yw ała  instrukcje od so ­
w ieckiego urzędu politycznego w  Polocku. (AW.)

PETRULIS TWORZY NOWY GABINET 
LITEWSKI

Kowno, 2 lutego. B. m inister skarbu  Petru lis 
p rzy jął w  dniu 1 b. m. misję u tw orzen ia  now ego 
gabinetu  litew skiego. (Pat.)

gdańską o trzym ują całą  korespondencję z Polski 
z pow rotem  z zaznaczeniem , że m ają posy łać  ja, 
p rz e z  pocztę polską. (AW.)

KONCESJE NA BUDOW Ę KOLEJE 
W arszawa, 2 lutego. W  m inisterstw ie kolei 

ukończono rokow ania z grupą ubiegającą się o 
koncesje na budow ę i eksp loatację kolei Zagłę­
bie—S zczeb rzeszyn—H rubieszów —K iw erce (oko­

ło 140 kim.) i C hełm —H rubieszów —Sokal (około  
110 kim.). B udow ę tych kolei m a finansow ać fir­
m a angielska „A rm stro n g ". G rupa ub iegająca się 
o koncesje zd ecy d o w ała  się budow ać kolej tylko  
do Z w ierzyńca i zastrzeg ła  sobie p raw o otrzy­
m ania koncesji na dalsze p rzedłużenie  tej linji do 
K iw erzec i na budow ę linji kolejow ych Lublin—■ 
B ełżec i C hełm —H rubieszów —Sokal w  ciągu p ię ­
ciu lat od nadania koncesji na  budow ę kolei Za­
głębie—Zw ierzyniec. (AW.)

WYSIEDLENIE POLAKÓW Z BIAŁORUSI 
J a k  donoszą z M ińska, w ysied len ie  w łaści­

cieli zietns-kteh, P o lak ó w , uchw alone p rzez komf 
ęję p ro jek tów  u s taw o d aw czy ch  B iałorusi so w iec ­
kiej, obejm uje okręg i miński, w itebsk i, m ohylew - 
aki, pomelsiki il część sm oleńskiego. W ysied len ie  
poisk ith  w łaścicieli m a zo s tać  dokonanem  w  ter­
minie do 1 stycznia, 1926 w  pasie  pogranicznym  
na  całym  teren ie  od P ry p e c i do D źw iny , jakoteź 
w zdłuż g ran icy  Ł o tew skiej.

F rancją , B elgją i Anglją — i zy sk ać  w olne ręce 
na w schodzie. Jako  środKa nacisku na F rancję  
u żyw ają  uk ładów  w  sp raw ie  now ego trak ta tu  
handlow ego francusko - niem ieckiego, na k tó rym  
F rancji bardziej zależy, niż Niemcom, gdyż p rze ­
m ysł żelazny prow incyj odzyskanych  do tąd  sk a ­
zany jest na ry n ek  niemiecki. Z yskać  m ocną po­
zycję w  Niem czech i w  Europie, rozbić sojusz 
francusko - polski, zgnieść najp ierw  Polskę, a po­
tem  F rancję  — oto plan niemiecki, rozłożony na 
d łuższy  okres czasu. -

P ra s a  francuska pro jek t p rzy ję ła  tak , jak  na 
to  zasługuje, to znaczy  odm ow nie. Podeptanie 
neutralności belgijskiej, n iedotrzym anie trak ta tu  
w ersa lsk iego  — a te raz  now y św istek , oto opinja 
całej p raw ie  p ra sy  francuskiej. D laczego Niem cy 
odrzucają m yśl o p rzem arszu  w ojsk  Ligi nar. 
p rzez te ry to riu m  niem ieckie na pom oc Polsce, je­
śli są tak  pokojow o n astro jone?  — zapy tu ją  pi­
sm a francuskie.

D w a tylko w yjątk i w  tym  zgodnym  chórze: 
p rzem ysłow o - g iełdow a „Inform ation", k tó ra  
kaze się „nam yśleć" i nerw o w a politycznie ,,Ere

nouvelle“, k tó ra  od czasu  do czasu  w stępu je  na 
indyw idualne ścieżki. Obecnie w  koresponden­
cjach z B erlina p row adzi p ropagandę filonie- 
m iecką.

L osy  E uropy zaw ieszone są  na o lb rzym kj 
w adze. Na jednej sza li: propozycje i p lany nie­
mieckie. Na drugiej c ie rn is ty  problem  ogólnego — 
czy  regionalnego — p ak tu  gw arancy jnego  — 
w ram ach  Ligi nar. — i uregulow anie d ługów  
m iędzysojuszniczych, na k tó rych  sp ła ty  A m ery­
ka bardzo  silnie we F rancji napiera. S ł anow isko 
Anglii w  sp raw ach  finansow ych je s t po jednaw ­
cze, a  w  sp raw ie  pakftu rząd  angielski s ta ra  się 
o znalezienie drogi pośredniej m iędzy oporem  
dom injonów , k tó re  nie chcą m ięszać się do sprav.r 
europejskich, a daniem  g w arancy j bezpieczeń­
s tw a  Francji.

Na te j sam ej szali spoczyw a c iężar —• zn a­
czny  w  oczach opinji — sojuszu polsko - francu ­
skiego. S zala  druga p rzew aża , w ag i jednak  nie 
m ożem y spuszczać z oka.

W łodzimierz Jarnpolski.

Nowa, a jednak stara potęga
O sław iony sterow iec  niem iecki Z. R. 3, k tó ­

ry  przeleciał w  jednym  etapie p rzestrzeń  E uropa- 
A m eryka, s ta ł się, jak  w iadom o, w łasnością  S ta ­
nów  Zjednoczonych w  podw ójnem  znaczeniu: raz  
jako s ta te k  pasażersk i, ew entualnie w ojskow y, 
po drugie jako ż y w y  i dośw iadczalny  w zór dla 
budow y now ych sterow ców .

W ynik  tego  p rzedsięw zięcia  jest taki, iż 
N iem cy zw róciły  uw agę całego św ia ta  na sw e 
w ysokie  zdolności techniczne, oraz na dalszym  
planie położone: organizacyjne i gospodarcze. — 
Na te j karcie zdoby ły  N iem cy pełną w ygraną .

P ie rw sz a  część dobrze przem yślanej g ry  
skończy ła  się. N astępuje obecnie druga jej par- 
tja, m ająca na celu w yrobien ie  p rzychy lnego  s ta ­
now iska rządu  angielskiego dla w zlatu jącej na 
szerok ie  lo ty  pow ietrznej żeglugi niemieckiej.

C hodzi o przekonanie tego rządu  angielskie­
go, k tó ry  w  latach  1915 i 1916 nie m ógł pokazać 
ani jednego św ia te łka  w  sw ej w łasnej, m orzem  
oddzielonej stolicy, o raz  tej Anglji, k tó ra  m usiała 
uw ięzić  w  m urach L ondynu 10.000 ludzi dla o- 
ch ro n y  m iasta  p rzed  nocnym i a takam i Zeppeli­
nów . Anglja dużo Niemcom w y b aczy ła , naw et 
„G o tt' s trafe  England", ale bom bardow ania  Lon­
d y n u  na bardzo długo im nie zapomni.

Na przebycie  drogi pojednania i łaskaw-ej o- 
pinji, w y b ra ły  N iem cy w ózek  z napisem  „M ię­
dzy n aro d o w a żegluga balonow a".

Do w ózka  takiego - w siad ł dr. E ekener, k tó ry

niedawmo opuścił gondolę kap itańską  Z. R. 3. 
i p rzy jechał w p ro st do kom andora  B urney ’a, 
członka najipotężniejszych w  Anglji Z akładów  
lotniczych V ickers’a.

I począł m ów ić skrom nie, uprzejm ie, dyplo­
m atycznie o m ałej d robnostce na pozór, o w p ro ­
w adzeniu  jednolitego typu  m asztów  dla lądow a­
nia stero w có w  pasażersk ich  w  odniesieniu do 
w ielkiej żeglugi pow ietrznej, a w  niedalekiej 
p rzyszłości m iędzynarodow ej.

I nic w ięcej. Ale p ie rw szy  dyg ku pojedna­
niu się zosta ł dokonany, i to n aw e t z dość po­
m yślnym  skutkiem , jeśli wt w yw iadzie  z „W est- 
m inster G azette"  m oże dr. E ekener pow iedzieć: 
„Istnieje jeszcze w iele trudności technicznych do 
pokonania. Ale spodziew am  się, że rokow ania 
będą ow ocne. G dy ty lko  raz  dojdziem y do zgo­
dy  z angielskiem i pow agam i pow ietrza, to  już 
napew no nie bedzie w iększych  trudności dla po­
rozum ienia się z re sz tą  św ia ta . Spodziew am  się 
napew ho, że nałożone p rzez  aliantów  ogranicze­
nia wr budow ie niem ieckich sterow ców , będą 
cofnięte. Gdsr zaś te ograniczenia upadna, w ted y  
m iędzynarodow a żeg luga  balonow a zostanie 

w zm ocniona now ym  potężnym  im pulsem ".
S łow a oficjalnego przedstaw iciela  Niemiec 

i ich p rzem ysłu  lotniczego są prawdziwie, jak 
w  rzadko k tó rym  w yw iadzie . P rzew id y w ać  na­
leży z w ielką dozą praw dopodob ieństw a, iż l-m o  
zak ład y  V ickers’a p rzy jm ą p ro jek t dr. F ckenera, 
2-do — nieco później p ań s tw a  sprzym ierzone, 
w łaściw ie F rancja  i Anglja, cofną istniejące og ra­
niczenia. i w reszcie  3-tIo, że w  budow ie s te ro w ­

ców  pasażersk ich  N iem cy s taną  się bezkonku 
rencyjne na całym  św iecie. G dyż s łow a E cknera  
o żegludze m iędzynarodow ej są  jedynie dyp lo ­
m atycznym  frazesem , w  m iejsce k tó rego  w staw ić 
należy  „suprem acja niem ieckich Zeppelinów ".

* *
Stosunek Polski do pow sta jącego  zagadnie­

nia jest idealny. Nie m ając ani jednego s te row ca , 
podobnego przem ysłu , ani żadnej rzeczy  i myśli, 
k tó re  z tern są zw iązane, nie po trzebujem y się 
m artw ić, k łopo tać  i w jrd aw ać  pieniądze na takie 
la ta jące  historje.

K toś m oże odpowie, że m am y natom iast 
rozw ijające się szeroko i potężnie lo tn ictw o p ła- 
tow cow e. A tak  m am y, stw ierd za  to najdobitniej 
m iędzynarodow a s ta ty s ty k a  sił lotniczych p o ­
szczególnych pań stw  w  Europie. P ie rw sze  m iej­
sce  zajm uje F rancja , następnie Anglja, W łoch', 
R osja, Belgja, m ała  luka — C zechosłow acja, 
bardzo  duża luka — Polska. — B ezpośrednio  za 
nią m ożna um ieścić bez w iększego  b łędu  K się­
stw o L iechtenstein . — T ak  się przedstaw  iają siły  
lotnicze Polski. — I jeszcze jedna m ała uw aga 
porów naw cza, odnosząca się do naszego p rzem y ­
słu lo tn ic z e g o .,^ . S ąsiadu jąca z nami C zechosło­
w acja , grubo m niejsza tery to ria ln ie  i zaludnieniem  
od Polski, oraz dziesięć ra z y  bezpieczniejsza od 
niej, posiada obecnie 240 p latow ców , z tego ?20 
w łasnego  tvpu  i w yrobu .

W nioski dowolne.
E. Ward.
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Gnębienie inteligencji.
Od sześciu la t s tan  urzędniczy  znosi cierp li­

w ie  i bez szem rania  sk ra jną  nędzę, pom ny sw y ch  
doniosłych obow iązków  w zględem  państw a, zde­
cyd o w an y  w y trw a ć  na  niew dzięcznym  posterun­
ku dla dobra odzyskanej, w olnej O jczyzny. P r a ­
cuje w ięc urzędnik  polski o chłodzie i głodzie, 
bez pom ocy w szelkiej i w dzięczności ze s trony  
spo łeczeństw a, bez zachę ty  jakiejkolw iek i uzna­
nia, w y szy d zan y , poniew ierany , częstok roć  lżony 
i w yśm iew any . P racu je , zac isn ąw szy  zęby, g łu ­
chy na żałosne w ołan ia  rodziny o ludzki p rz y ­
odziew ek i najlichszą choćby ro zry w k ę , ślepy tia 
w idok w ynędzn ia łych , o bdartych  sw ycli dzieci, 
k tó rym  n aw et książek  szkolnych kupić nie jest 
w  stanie. P racu je  i czeka  z drżeniem , czy  za  to 
pośw ięcenie nadludzkie, za  sw ą heroiczną ofiarę 
i n iew inne cierpiesue najdroższych  mu istot, k a ­
p ry s  przełożonych nie w yrzuci go nagle na bruk, 
czy  w idzim isię przygodnego d ygn itarza  nie po­
zbaw i go w  jednej chwili ciężko zarobionego chle- 
ba. W obec osław ionego § 116-go tym czasow ej 
p ragm atyk i służbow ej, pozw alającego  zreduko­
w ać fim kcionarjusza państw ow ego  kiedykolw iek, 
bez uprzedniego uprzedzenia, bez podania pow o­
dów , z trzym iesięcznem  w ym ów ieniem , urzędnik 
je s t kom pletnie bezbronny ; najw iększe chociażby 
zasługi, najd łuższe n aw et lata służby, nic mu nie 
pom ogą. Nie pozostaje w ięc nic innego, jak  volens 
nolens a seku row ać  się przed  n iebezpieczeństw em  
redukcji pi zez szukanie ochrony  u wypływowych 
stronnictw  — kto  m a bow iem  pro tekcję , spać  
m oże spokojnie. S tosunki w ręcz anorm alne, tne- 
zd row e, gangrenujące a p a ra t p ań s tw o w y  jadem  
ciąg łych  in tryg  i w aśn i party jnych .

Z radością  n a jw yższą  pow ita ł też  stan  u rzę­
dniczy zapow iedź stabilizacji. N areszcie w ięc pe­
w ność ju tra , sw oboda pracy- spokój i poczucie 
opieki p raw a. R adość w ie lka  n iestety , jak  się o b e ­
cnie okazuje, p rzedw czesna . U staw a  bow iem  i jej 
w ykonanie, to  u )vas zw yk le  k rańcow o różne. — 
p o m y sł n aw et najlepszy, najsłuszniejsze zasady , 
na jspraw iedliw sze uchw ały , po trafią  „d ygn ita r­
skie g łow y u a sz y th  dom orosłych  dyk ta to ró w  
'a k  spaczyć i skoślaw ić, że  zostaje z niej ty lko 
strzęp  bezw artościow ej, pustej nazw y.

Sejm  uchw alił stabilizację urzędników . T e r­
min stabilizacji oznaczony zosta ł ostateczn ie  na 
1 kw ietn ia br. Spodziew ać się należało , że stabili­
zow ani zostaną, po zbadaniu  kw alifikacji u rzędni­
czych, w szy scy  ci funkcjonariusze państw ow i, 
k tó rzy  zadośćuczynią  staw ianym  w ym aganiom . 
LHa innych pozostaw iony  zostan ie  pew ien  czas 
p róbny, um ożliw iający im złożenie przepisanego  
egzam inu. T ak  n ak azy w ał zd ro w y  rozum . Idzie 
przecież o to, b y  państw o  polskie posiadało  n a ­
reszcie urzędników  w ykw alifikow anych  — o to 
tylko i nic innego. Cóż tym czasem  w y m yślił o- 
sław iony  p. M oskalew sk i?  Z najprostszej rzeczy  
zrobił skom plikow any „C ross P uzzle1* (w ido­
cznie zaraził się m odną gorączką am erykańską). 
P o d staw ą  tej dziw nej zagadki je s t obliczenie p. 
M oskalew skiego, że urzędników  nadających  się do 
stabilizacji jest 60%. D laczego nie 80% lub 20% ? 
Konia z rzędem  temu, k to  zgadnie. Oto znów  je ­
dno z tych  widzim isie, k tó rych  ty le okazał już 
sam ozw ańczy  kom isarz  oszczędnościow y. W  jaki 
zaś sposób uk ładana je s t lista urzędników , k tó rzy  
m ają  być stab ilizow ani?  C zy  uk ładają  ją  jedynie 
kom petentne w ładze  (przełożone? W cale  nie. — 
W ybór urzędników , k tórzy  będą stabilizow ani, 
spoczyw a w  ręk ach  dobranej kliki pow iern ików  
p. M oskalew skiego, działających  do tego stopnia 
konspiracyjnie, że n aw e t d y rek to rzy  departam en­
tó w  nie w iedzą, czy  podlegli irn urzędnicy są 
>,zdatni . Sku tek  będzie ten, że stabilizow ani zo ­
staną  jedynie funkcjonariusze państw ., posiada­
m y .. .  p rotekcję. I taki skandal dzieje s ię ’ spokoj­
nie w  oczach Sejm u i całego  spo łeczeństw a. Na 
m iły Bog! C zyż nie m a już w  P o lsce  uczciw ie 
..lyślących ludzi, k tó rz y b y  odw ażyli się po łożyć 
k res  destrukcy jnym  eksperym entom  p. M oska­
lew skiego. Jeśli u rząd  kom isarza  party jnego  (prze 
p raszam  — oszczędnościow ego) je s t  po trzebny , 
w  co bardzo  a bardzo  w ątp ię , na leży  poszukać 
odpow iedniejszego człow ieka. O dy tego sie nie 
zrobi bezzw łocznie, m aszyna p ań stw o w a w  k ró t­
kim  przeciągu  czasu  zostanie kom pletnie ro zstro ­
jona. Godzina dw unasta  bije. O byw atel.

  O-———

0 „względach zasadniczych" 
dla kresów.

W  chwili, (kiedy opieka rządu  nad kresam i 
R zeczypospolitej z aczy n a  p rzyb ierać  realne 
k sz ta łty , podanie faktu, pozornie błahego, a który 
w  istocie sw ego  znaczenia  je s t w ykładnik iem  je ­
dnej z po trzeb  ludności całego  szeregu  w si przy 
gran icy  rum uńskiej (Pokucie) będzie k w est ją ak ­
tualną.

Oto z zarządu  k resow ego  m iasta  Kut w y ­
słano dnia 15 listopada i924 pe tyc ję  do m inister­
s tw a  skarbu, podpisaną rów nocześn ie  przez 22 
gmin w iejskich tam tejszego  pow iatu  sądow ego 
w  spraw ie  reak ty w o w an ia  urzędu k a tastru  g run­
tow ego  w  Rutach.

Niemal jednocześnie w  tej sp raw ie  odnosiło 
się rów nież  do Izoy  skarbow ej naczelnictw o sądu 
pow iatow ego w  Rutach, m otyw ując bardzo  rze ­
czow o konieczności istnienia tego urzędu.

W k ró tce  m in isterstw o skarbu  (D epartam ent 
podatków  i opłat L. D. P . O 3924/1 z 14 listopa­
d a  1924) odpow iedziało (krótko, że ze „w zględów  
zasadn iczych" nie m oże być  ew idencja k a ta s tru  
grun tow ego  w  R utach reak ty w o w an ą .

Z tej dw uw ierszow ej odm ow y odnosi się 
w rażenie , że albo o tej spraw ie nic nie w iedział 
pan w icep rem ier T hugutt, a za ła tw ił ją  w  czam ­
buł referem  k a tastra ln y , opierając się jedynie na 
opinji zapy tanego  o zdanie geom etry  ew idencyj- 
niego w  K osow ie pana inż. L„ k tó ry  w y d a ł ją 
taką , jaka dla niego z rozm aitych w zględów  b y ła  
najkorzystn iejszą, albo w reszcie  m in isterstw o 
skarbu  w ogóle nie przyw iązu je  zb y t w ielkiej w a ­
gi do p ró śb  m ieszkańców  na kresach, w  co je ­
dnak  bardzo  w ątp ić  należy.

C zy opinja p. inż. L. w  K osow ie je s t w ięcej 
w a rta  dla pana refe ren ta  aniżeli rzeczow e p rzed ­
staw ien ie  pow szechnie pow ażanego naczelnika 
sądu ipow. w  Kurach, k tó rego  zasługą jest ład i 
spokój na k resach  Pokucia.

W  każdymi raz ie  pożądatiem  jest, ażeby  sp ra ­
w a  niniejsza doszła  do w iadom ości pana w icem i­
n istra  Ih u g u tta  o ile jej delegaci na ostatniern 
posłuchaniu nie poruszyli.

K resow iec.

Wysokość honorarjów lekarskich.
W ojew ództw o  lw ow skie ogłosiło na p o d sta ­

w ie u s taw y  z 2 grudnia 1921 (Dz. u. 105 ex 1921 
poz. 762) —- po zaciągnięciu opinji Izby lekarskiej 
cennik przecię tnych  należy tości lekarskich.

C ennik u stanaw ia  trz y  stopnie należytości. 
■Pierwszy stopień odnosi się do lekarzy , m ieszka­
jących  poza L w ow em ; drugi stopień  dla lekarzy  
lw ow sk ich ; trzec i dla Iekarzy-specja listów  w e 
L w ow ie. Specjalistom  poza L w ow em  p rzy słu g u ­
je drugi stop ień  należy tości. Za specja listów  uzna­
je się  — oprócz lekarzy  w ykonu jących  p rak ty k ę  
w yłączn ie  w  jednym  dziale m ed y cy n y  — tak że  
lek a rzy  zdro jow ych. L ekarzow i w olno obniżyć 
tak sy  cennika i leczy ć  chorego bezpłatn ie; w olno 
mu tak że  um ów ić się ze stroną o w y ższe  hono­
rarium .

T ek st cennika p rzed staw ia  się następująco;
O rdynacja p ie rw sza  w  dotnu lekarza w  go­

dzinach o rdynacyjnych , trw a jąca  do 30 minut. 
I. stopień 6 zł., U. stopień 8 zł., III. stopień 12 zł. 
O rdynacje  następne dla tego sam ego chorego : 4, 
6 i 8 zł. O rdynacje  następne, częściej się p o w ta ­
rzające, w  celu drobnych  zab iegów : 2, 3 i 4 zł. 
Za osobne o rdynacje  poza godzinam i ordynacy j- 
nemi dolicza się po 2, 3 i 4 zł.

W izy ta  w  m ieszkaniu chorego, w  m iejscu i 
w  dzień tj. od 8-mej do 9-tej, trw a ją c a  w ra z  z d ro ­
gą do 30 m inut; 8. 12 i 16 zł.; w  porze p rzez  s tro ­
nę oznaczonej: 10, 15 i 20 z ł.; na żądanie s trony  
n a ty ch m iast: 12, 18 i 25 zł. Za czas ponad 30 m i­
nut dolicza się po 2, 3 i 4 zł. P ró c z  tego należy  
się lek arzo w i zw ro t k o sz tów  (fiakra, tram w aju). 
W  porze nocnej p rz jm ad a  na leży tość  podw ójna.

Za w y ja z d y  do cho ry ch  zam iejscow ych  o- 
prócz należy tości za  w izy tę  dolicza się za s tra tę  
każdej rozpoczętej % godziny w  dzień 6, 9, 12 zł., 
w  nocy  12, 18, 24 zł. — niezależnie od zw rotu  
kosztów .

K rótkie pośw iadczenie  stanu zdrow ia 6, 8, 
12 zł.; um otyw ow ane  św iadectw o  8, 10, 14 zł.; 
napisanie i w y słan ie  listu w  spraw ie leczenia cho­
rego 4, 6. 8 zł.

Jeszcze sprawa bakszyszu 
„Gazety Warszawskiej".

O rgan  endecki, k tó ry  obłow ić .się chciał na 
sw oim  jwMeiuszu ko sz tem  ziairządów m iast i1 p rze­
m ysłow ców  — skom prom itow ał się ta k  bardzo , 
iż! jego naezeh iy  re d a k to r p. W asilew ski, nie go- 
jdząc siię widocznie, z p ra k ty k a m i i e ty k ą  admini ­
strac ji „G aze ty  W arszaw sk ie j1’ u s tąp n  ze sw ego  
stan o w isk a . Spekulantom  dziennikarskim  endecji 
pow inęła się noga. B. ich jednodniow y prem ier 
K orfanty , b. m inister K ucharski a te ra z  u rzędow y 
ich organ  w  todze jubilata! B rzydką  tą  s p ra w ą  
za ją ł się ta k ż e  P oznań . P isze  o tern  „K urjer P o l­
ski*’.

„S p raw a ta  b y ła  w  Poznan iu  na po rządku  
(dziennym o b rad  R ady  m iejski lej- R . S ta rek  w niósł 
specjalną rezohicję, żądającą  w strzy m an ia  sub­
wencji dla p arty jnego  pism a tern bardziej, że  w y ­
d a te k  na nie zo sta ł usku teczn iony  po w y cze rp a ­
niu funduszów  ogólnych. W niosek  upadł m. In. 
g łosam i Gh.-D., k tó ra  w  p rasie  ostro  ipliętnuije sub­
wencje. P rzy ję to  jed n ak  w niosek  inny, b y  kom i­
sja  p raw n icza  zasadniczo w y jaśn iła  w  jakich w y ­
ją tkow ych  w y p a d k a c h  w olno m agistra tow i czy ­
nić w y p ła ty  bez poprzedniej zgody  rady. miej­
skiej. A w ięc n aw et Poznań  pośrednio z a k w e ­
stionow ał legalność tego rodzaju  w y d a tk ó w . — 
Yv kroczen ie  w ład z  nad zo rczy ch  jest b ard zo  pożą­
dano. S p raw a  nie jest czysta .1’

Ja k  z  W a rsz a w y  donoszą — n o w y  re d a k to r 
„G aze ty  W a rsz a w sk ie j1’ z p rzy czy n  niezależnych: 
pd redakcji, odw ołać m a c a ły  jubileusz, k tó n  
miał być  rek lam ą  i fa jerw erk iem  dla „G azet?' 
W arszaw sk ie j1’ a sta ł się ty lk o  skandalem  dla 
leadera endecji.

Chodzi tu  o godność dzienn ikarstw a, k tó rą  
tak ie  e k sp e ry m e n ty  b a k sz y sz o w e  poniżają  -■ 
dlatego też sp raw ą  tą za jąć  się m iał sy n d y k a t 
w arszaw sk i, K asa lite rack a  i T o w arzy stw o  dzien­
n ik arzy  i literatów - S k o ro  sp raw a  się n ie w y ją - 
śns, zam ierzają  bo jko tow ać pism o polsk ie , k tó re  
żądało z a p ła ty  pó k ilka i k ilkanaście  ty s ięcy  zł. 
za to, a b y  w  num erze jubiluszow ym  znal a z Ty 
m iejsce op isy : L w ow a, K rakow a, Poznania, W il­
na. — A caiby się sta ło , g d yby  miaista te  nie d a ły  
bak szy szu  — w ów czas nie b y ło b y  o  nileM w zm ian­
ki1 — p rz e s ta ły b y  istn ieć, w ykreślonelby zostalT  
ze spisu m iast polskich. Im k tó re  m ias to  więden 
zSpłaioi, tern w ięcej sp lendoru  n a  nie spadnie; T o  
już nie geszefciarstw o  — to ohyda!

Najpotężniejszy film świata. ■
W głównej roli hr. RIN\ de LIGUORO. ■
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Bakterje na pieniądzach.
B akterje , w idzialne tylko p o d  m ikroskopem  

isto ty  żyw e, p rzynależne  do św ia ta  roślinnego, 
odznaczają się m. i. swojem i cecham i, także nie- 
zw ykłem  rozpow szechnieniem .

P e tn o  ich w  pow ietrzu , w  w odzie, w  w y ż ­
szych  w ars tw ach  gleby, na w szelkich przedm io­
tach, zw łaszcza  codziennego użytku, we w n ę ­
trzu  i na pow ierzchni ciał ludzkich i zw ierzęcych.

Niemiecki badacz K. Kiefer zbadał ilość bak- 
te ry j na będących  w  obiegu banknotach  pap iero ­
w ych  i znalazł ich od 13.000 do 143.000 na  je d ­
nym  banknocie. B liższe określenie jakości papie-, 
ru okazało, że ilość bakterii nie zależy  od sto ­
pnia zużycia banknotu , ale pozostaje w  zw iązku 
z rodzajem  jego pow ierzchni. B ankno ty  z szorst­
kiego jp p ie n i  u ła tw ia ją  osadzanie się bakterji. 
S tąd  też jest ich w ięcej, niż na gładkich, lśnią­
cych banknotach.

P rzy tem , drobnoustro je  m ogą przez k ró tszy  
albo d łuższy przeciąg  czasu  pozostaw ać żyw em i. 
Z arazek  np. błonicy, ży je na banknotach od 2 do 
5 i pó ł dnia, zarazek  duru  brzusznego od 11 do 96 
dni.

Na szczęście nasze, a ku zm artw ieniu  różne­
go ta ła ła js tw a  czarno,giełdowego, w yzby liśm y się  
już papierow ej klęski m arkow ej w  p odw ójne j! 
znaczeniu: gospodarczem  i septyeznem . W ięc
w iększego  n iebezpieczeństw a niem a.

 o------
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Cykl obrazów z dziejów 
wojen polskich.

Znany a r ty s ta  m alarz W ojciech K ossak  w ra c a  
a  P a ry ż a  na s ta łe  do W arsz a w y , gdzie p raco w ać  
będzie dalej nad zam ów ionym  u niego cyk lem  
z  dziejów  w ojen polskich. C ykl ten obeim ow a- 
będzie 12 obrazów , z k tó ry ch  p ie rw szy  sięgnie 
do epoki P ia s tó w  a  o sta tn i do r. 1920. D otych­
czas g o tów  je s t  ty lko  1 obraz a to  obrona W olt 
i śm ierć gen. Sowińslkiego w  r. 1831.

|  KflWflTRlZaLfl

Przyszłość polskich zdrojowisk.
W czoraj w ieczorem  zak o ń czy ły  się 2-dniow e 

obrady. Polskiego Z w iązku  zdro jow isk , uzdrow isk  
i kąpieli m orskich, w  k tó ry ch  w zięli iidziall re p re ­
zentanci w ielu m iejscow ości kąpieló  ,vo-lecznl- 
czych  w  naszem  P ań stw ie . Zagaił o b ra a y  p. Jan 
Potocki z R ym anow a, w skazu jąc  na fata lne s to ­
sunki, jak ie  panu ją  w  naszy ch  zak ladch  kąpielo­
w ych  sk u tk ie m  w yp ad k ó w  w ojennych  i b raku  
k re d y tu  w  ostatn ich  czasach, p rzyczem  naw o ły ­
w a ł do  zorganizow anej i energicznej p racy  celem 
ra to w an ia  od ru iny naszy ch  drogocennych  zdro­
jow isk. Na tpoczątku o b rad  b y t  obecni: w ojew oda 
G arap ich  o ra z  rep rezen tan c i m in isterstw a, w ładz 
m iejscow ych i św ia ta  lekarsk iego .

W  re fe ra tach , jakie w yg łosili kolejno d r. A. 
Saibatowiski, inż. M aślanka, prof. d r. Niadolsiki, dyr. 
Mańhely, dr. W e s tre ie h , Jan  Potocki, poseł Ko­
złow sk i, o raz  w  ożyw ionej d y sk u sji poruszono 
Szereg p iekących  sp raw , zw iązan y ch  z rozwiojjem 
zd ro jow isk  i poidiawano w nioski zaradcze . O de­
z w a ły  silę też pow ażne g łosy  a b y  na  sezon b ieżą­
cy  zn iżyć ceny w  zdro jow iskach  o około  30%, 
bo w  ten  ty lko  sposób odciągnie się k u rac ju szy  
od w y jazd ó w  za  gran icę. Raczej, nasieży zadow olić  
Się ipokrycietp k o sz tó w  u trzym ania , w zględnie mi­
nim alnym  zyskiem , niiż dopuścić  do zupełnej ru i­
ny . W sz y s tk ie  w nioski i rezolucje p rzek azan o  do 
za ła tw ie n ia  now em u za rząd o w i Z w iązku. W śró d  
nich w niosek  p o sła  K ozłow skiego m a zasadnicze 
znaczenie, bo zdąlża do zupełnego  p rzeistoczenia  
Z w iązku, m ianow icie zm iany sta tu tu  analogicznie 
do s ta tu tu  Zw iązku m iast. W  te n  sposób zm ienio­
n y  Z w iązek  m iałby ch a rak te r  ekonom iczny  i fr­
ezy  w iście d ąży łb y  do ochrony in teresów  w łaśei 
cieli* zd ro jow isk , o raz do -reformy zdrojow isk- 
C złonkam i m ogliby 'być ty lk o  w łaściciele  zak ła ­
dów , o raz  T o w a rz y s tw a  w łaścicieli rea lnośc i w  
zdro jow iskach . C e n tra la  Z w iązku  m ieściłaby się 
w  W jarszaw ie. W n io sek  p o w y ższy  m a ib y ć  z a ła t­
w iony  p rzez  Z arząd  Z w iązku  w  iptnzeciągu dw óch 
m iesięcy , poczem  zm ianę s ta tu tu  p rz y ją ć  m a o- 
sobne zgrom adzenie  cz łonków  Zw iązku.

P o  Obradach n ad  re fe ra tam i odłbyło s ię  w czo­
raj popołudniu w alne zgrom adzen ie  członków  
Z w iązku, na k tórem  dr. Józef Z ak rzew sk i złoży! 
sp raw ozdan ie , zakończone uw agą, że n a leży  
s tw o rz y ć  na n ow o  silne fu n d am en ty  Zw iązku 1 
eatergicznk wziąć się do p racy  w obec  oonaz b ar- 
dziej p ię trzący ch  się po trzeb  w zdro jow iskach .

W y b o ry  Z arządu  d a ły  n astępu jący  rezu lta t: 
J. Potock i, M. K ozłow ski Z akopane, K. K rezen- 
s te ra  N iem irów, M. M alinow ski D ruskiew niiki, Z. 
K orzuChowski, d r. D ębick i i S. Ziem biński C ie­
chocinek, d y r . W . V arheły, dr. K. Szokaiłsfci N ałę­
czów , dr. P rasch il T ruskaw iec , inż. M isiew icz 
C zarn iecka  G óra, inż. M aślanka, dr. J. R óżycki, 
d r. J. Z akrzew sk i, dr. M. K otarsk i Szczaw nica, 
prof. dr. Nadolski, dr. J. W estre ich , dr. Sabatow - 
ski, d r. S. L ew icki, d r. J. Aleiksiewicz, dr, F. Kmle- 
towrez.

W  dalszym  ciągu p. K riizenstern  w ygłos'?  
sze reg  bardzo  tra fnych  zdań o znaczeniu  propa­
g an d y  i konieczności k o n tak tu  z p rasą  o raz  za­
łożenia  w łasn eg o  organu  fachow ego, czem zająć 
się  m a Z arząd  Związku-

W końcu  d y r. GroSsm ann imieniem T argów  
W schodnich , po obszernym  referacie  na tem at 
rek lam y  zap roponow ał, ab y  w  czasie  T arg ó w  
zorgan izow ać zb io row y  pokaz zdro jow isk , co u- 
ohw alono i p rzek azan o  Zarządow i w ykonalnie te ­
go  w spóln ie  z w y b ran ą  w czoraj kom isją. Na tem  
o b rad y  zakończono.

Prawdziwie polskie swary.
Na odbytem  onegdaj w iecu złożyli em eryci 

ilowód, że  są nieodrodnym i synam i n iepopraw ne­
go w  kłótliw ości i stronniczości narodu. Istnieją 
bow iem  trz y  s to w arzy szen ia  em ery tów , k tó re  
w zajem nie się zw alczają  i p rzeszk ad za ją  sobie 
y  działaniu. Na niedzielnym  w iecu radzić  miało 
fiow . em ery tów  nad p o p raw ą ciężkiej doli wieeżn '• 
pok rzyw dzonych , gdy  obecni na sali członkow ie 
Zw iązku k ry ty k o w ać  poczęli działalność dw óch 
innych to w arzy s tw . W szczął się ta k i tum ult 
''•w rzaw a, że dalsze o b rady  b y ły  niem ożliw e 

prezes C hołodceki zam k n ą ł zgrom adzenie,
Pom ijając problem  (trudny  zap ew n e  do roz­

w iązania), k tó re  z  trzech  s to w arzy szeń  m a rac ję , 
a k tó re  zaw in iło  — zau w aży ć  należy, że  taki 
sposób w alk i em ery tów  o sw e p ra w a  bynajm niej 
nie iiirowadzi do celu. T y p o w y  p rz y k ła d  polskiej 
sw arliw ości. Z am iast w  ciężkiej Chwili w spólnie 
coś przedsięw ziąć, b y  złem u zaradzić, kłócim y 
się zaw sze  o form y, sposoby  i osoby , ta k  w  w iel­
kich, jak  i m ałych sp raw ach , zapom inając o isto ­
cie rzeczy , o sikutkaoh, jakie z tej k łó tliw ości w y ­
nikną. C zy  niic nas już. nie potrafi nauczyć?
 ________    (m )_

Co powoduje drożyznę chleba?
Dnia 29 z. m. odbyło  się w  W arszaw ie  p o ­

siedzenie b iura badania cen, pośw ięcone w  cało ■ 
ści ankiecie ustnej w  tych  sp raw ach . W yjaśn io ­
no stan  fak tyczny  w ypieku  w  W arszaw ie  i stan  
m łynów . Co do m ły n ars tw a  w skazano  w  toku 
dyskusji, że jedną z p rzy czy n  w ielkich kosztów  
przem iału  je s t fakt, że p raw ie  w szy stk ie  m łyny  
w  W arszaw ie  dostosow ane b y ły  p rzed  w ojną do 
p rzem iału  pszenicy. O becnie m ły n y  mielą g łów ­
nie ży to , w sk u tek  czego ziićtćzna część instalacji 
jest n ieużyteczną i obciąża k o sz ty  produkcji. P o - 
zatem  przew óz z kolei eto m łyna, k tó ry  przed  woj 
ną stanow ił p rocentow o niew ielką pozycję, obec­
nie zdrożał niepom iernie, a jeżeli chodzi o W a r ­
szaw ę, to zaledw ie dw a m łyny  m ają w ła sn ą  b o ­
cznicę. K oszt przem iału, na k tó ry  w  30% sk łada 
się robocizna, zd ro ża ł z 1.50 zł. p rzed  w ojną na 3 
złote. 7  tych  pow odów  m am y i d rożyznę m ąki 
a zarazem  ciężkie położenie p rzem ysłu  m ły n a i- 
skiego.

Co do p iek a rń , to  i w  tej dziedzinie s tw ierdzo ­
no b rak i w sam ych urządzeniach. W a rsz a w a  m a 
zaledw ie p a rę  ipfekarń o p rz e s ta rz a ły c h  u rządze­
niach m echanicznych  i około 300 p iek arń  rę c z ­
nych, k tó re  pod w zg lędem  hyg ieny  u rządzeń  nie 
odpow iadają  najp rym ityw nie jszym  w ym ogom .

C o  do ceny Chleba, stw ierdzono, że do tych­
czaso w a zasad a  rów ności cen y  k ilogram a m ąki 
z oeną 1 kg . chleba jest niesłuszna, bo  w  m iarę 
w zrostu  ceny  m ąki nie w z ra s ta  ani cena chleba, 
ani cena robocizny, ani opału  i u rządzeń, a  n a ­
tom iast podnosi się w a rto ść  przyp ieku , k tó ry  nie 
motże b y ć  zysk iem  P iekarza.

ZNIESIENIE AMBASADY FRANCUSKIEJ PRZY 
WATYKANIE.

Paryż, 2 lutego. Izba na żądanie H errio ta, 
k tó ry  p o staw ił kw estję  zaufania, odrzuciła 314 
głosam i p rzeciw  250 w niosek  na odesłanie do ko­
misji a rty k u łu  do tyczącego  k red y tó w  na am ba­
sadę p rzy  W atykan ie . U chw ała ta  jest rów no­
znaczna ze zniesieniem  am basady . (Pat.)

ZNOWU TRZĘSIENIE ZlEMl.
Karlsruhe, 2 lutego. Seism ograf tu te jszej Po­

litechniki zano tow ał w  nocy  z niedzieli na ponie­
działek  trzęsienie ziemi, trw ające  kilka minut. 
O gnisku trzęsien ia  ziemi z ra jd o w a ło  się w  odle­
głości 300 kim. (Pat.) —

Wiadomości telegraficzne.
Min. Pusta przybędzie do W arszaw y. W  naj­

b liższych dniach m a p rzy b y ć  do W arszaw y  
estoński min. sp raw  zagran icznych  P usta . (Pat.)

P. Lasocki, poseł polski w  Pradze, p rzy jeż­
dża do W arszaw y  w  sp raw ach  służbow ych. (Pat.)

Granice autonomicznej sowieckiej republiki 
m ołdawskiej zo sta ły  ostatecznie  ustalone. T eren  
republiki obejm uje 6.863 w io rs t kw ad ra t, i liczy 
545.190 ludności. (Pat.)

Płatow cem  z M oskw y do O dessy. U rucho­
miona zo sta ła  kom unikacja pow ietrzna m iędzy 
M oskw ą a O dessą. Czas przelo tu  trw a  10 godzin. 
(Pat.)

Uczczenie pamięci śp. Tomickiego.
Tramwaje stanę na 5 minut.

M iejska Kolej E lek tryczna zaw iadam ia, że 
d la m anifestacji żałobnej w  dniu pogrzebu d y re ­
k to ra  ś. p Józefa Tom ickiego, nastąp i w  chwili 
ruszenia konduktu  w  K rakow ie, tj. 3 lutego b r-  
o godzinie 11 przed południem  w strzym an ie  ru ­
chu w szystk ich  w ozów  koleji e lek trycznej na 5 
minut.

Z Polski i ze świata.
ZATAMOWANIE WYZYSKU SPEKULANTOM

Z W a rsz a w y  donoszą, że polecono in tendan- 
tu rze w ojskow ej, by  w ew n ątrz  kraju  nie czyniła  
żadnych  zakupów  zboża, lecz, by je w  razie po ­
trzeby  zakupyw ała  za granicą. W  taki sposób 
zm niejszony zostanie poipyt na zboże i zaham uje 
się w zm agającą  się ciągle jego drożyznę.

Polecenie pow yższe w y w o łan e  zosta ło  tem, 
żc in tendan tu ra  wojskow ra skupow ała w iększe i- 
lości zboża i o dstępow ała  je nastęipnie. W y z y ­
skali to spekulanci i w ie lcy  rolnicy, posiadający 
w ielkie zap asy  zboża i rozpoczęli spekulację 
zw yżkow ą na rynkach  zbożow ych. D oprow a­
dzili do tego, że na giełdzie w arszaw sk ie j no to ­
w ano 34 zł. za ce tnar ż y ta  — t. j. o w iele w ię ­
cej, aniżeli na rynkach  europejskich. W  Berlinie 
— gdzie drożyzna olbrzym ia — cetnar ż y ta  ko sz­
tuje ty lko 32 zł. Spekulanci zbożow i w yzyskali 
sy tuację , znaczne zakupy  kra jow e irttendantury 
w ojskow ej w y sz ły  ty lko  im na dobie . To. co 
m iało zapobiedz dalszem u w zrostow i drożyzny , 
przyczyn iło  się w łaśn ie  do n iespodziew anego 
i g w ałtow nego  podskoczenia cen. Zarobili speku­
lanci, a ludność u trap iona zapłacić musi za ten 
n ieudały  eksperym ent.

AUTOBUS ZAMIAST KOŁYSKI.
P ew n a dam a w  A m eryce urodziła w  p rzec ią ­

gu 48 godzin czw oro  dzieci. R odzice byli z p o ­
czątku  w  kłopocie, ale  p rak ty czn y  A m erykanin  
y igdy  się nie m artw i. Na, dnugi dzień pojaw iło s!ę 
;w m iejscow ej gazecie n astępu jące ' og łoszen ie : 
^Kupimy dla naszych czw oraczków  au tobus Zgło- 
(szenia itd .1’ N apew ne znajdzie się farma, k tó ra  dla 
rek lam y  ofiaruje autobus za  darm o. (B.).

'Z , Bagateli.
O statn i p rogram  „B agate li1’ mile zdziw ił s ta ­

łych b y w alcó w  tęgo te a trz y k u . D oskonała  p aro - 
d ja „ B u rłak ó w '’ z „N iebieskiego P ta k a ' zlokali­
zow ana i bardzo ak tualna, w y w o ła ła  serdeczne 
oklasku P ięk n ie jszą  po łow ę publiczności w p ro ­
w adziły  w  z a c h w y t ew olucje taneczne  o ryg ina l­
nego m urzyna, a  znaw cy  z  uznaniem  słuchali s a ­
ty ry , n ap raw dę p ierw szorzędnej pt. „D ym ". P r y ­
m ity w  d ekorac ji tego o b razk a , połączony zc 
zm echanizow aniem  ruchów  doborem  melodiji i In ­
teligencją w y k o n a w c ó w : p. B ronow sktego dl je­
go partnerki, sym p aty czn e j Roisjaneozki — z ło ży ­
ły  się na całość, n ie ty lk o  podobną, a le  i do rów nu­
jącą  ob razkom  osław ionego  „N iebieskiego Ptaka*’-

N aieżałoby  życzyć  d y rek to ro w i „B agateli", 
ab y  dalej p raco w ał w  ty m  kierunku.

M om ent p ow ażny  przedstaw ien ia  w y pad ł 
n iezw ykle szczęśliw ie. P ubliczność m iała sposob­
ność sły szeć  arję  z „T oski", odegraną na z w y ­
czajnej pile. Poziom  tej produkcji by ł w y so ce  a r ­
ty sty czn y , a zn an y  byw alcom  kaw iarni T rzask i 
w  Zakopanem  — odtw órca, o trzy m ał zasłużone 
braw a.

P o  p rzerw ie  odegrał zespó l „B agateli" fan­
tazję na tle pow stan ia  z 863 r .:  „S eans", k tórej 
o ryginalny  układ, nie szab lonow y tem at i d o w ­
cip B ronow skiego  dodały  szczególnego uroku.

Lb.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Ofiserwatorjwii astronomicznego Politechniki Lwowskiej

2. lutego 1 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie pow. 1 728‘9 mm 1 730‘8 mm 735 3 mm
Temperatura ! -  0 2n C I +0-8° C — 0-2*> C
Kierunek wiatru i W i W WNW
Prędk. wiatr. 1 16 ! 22 16

Temperatura najwyższa -f- 2-6, najniższa — 0-2. 
Godziny według południka lwowskiego.
Uwaga: pochmurno.

-0 X 0 -----
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Pod protektoratem

Magistratu m.
ukaże się niebawem

i w sp ó łd z ia ła n iu

Lwowa

dia miasta Lwowa i województw: lwowskiego, tar­
nopolskiego i wołyńskiego. ŻĄDAJCIE PROSPE­
KTÓW. Informacyj udziela: „REDAKCJA KSIĘGI 
INFORMACYJNEJ", Lwów, Romanowicza 10.

Tel. 8-11. 337

K R O N I K A -
Kaltndarzyk.

Dziś rz. kat. Błażeja; gr. kat. Maksyma. Jutro rz. kat. 
Weroniki; gr. kat. Tymofteja. — Wschód słońca 6'56; 
zachód 419.

Teatr W ielki.
Wtorek „Wesele Figara"
Środa „Kopciuszek", pocz. o godz. 6 wiecz. 
Czwartek „Wesele Figara".
Piątek „Halka", pożegnalny występ Fr. Platówny.

Teatr Maty.
Wtorek „Świt dzień i noc", z p. Dębicką.
Środa „Swit dzień i noc" z p. Dębicką.
Czwartek „Swit dzień i noc" z p. Łozińską

Teatr N ow ości. , »
Wiórek „Radio dziewczyna".
Środa „Hrabina Marica", 50 prc. zniżki.
Czwartek „Radio-dziewezyna“.
Piątek „Radio-dziewczyna".

Teatr Bagatela.
Codziennie: Nadscenka lit.-art. oraz radjo — koncer­

ty. Początek o godz. 8T5.
K inoteatry:

„LEW": „Dama od Maksyma".
„APOLLÓ": „Karawana".
„KOPERNIK": „Za jedną not".
„MARYSIEŃKA": „Żydzi w Ameryce".
„CHIMERA": „Hrabina Paryża" (Gajdarow i Mia May) 
„PASAŻ": „Złoty Grobowiec".
„FATAMORGANA*: „Młoduść zwycięża". 
„SZTUKA": „Tajemniczy pasażer".

Ze Lwowa.
ŚW IĘTO, KTÓREGO NIE BYŁO.

D zień  w czo ra jszy , jako p ie rw sze  z rzędu  zn ie­
sione św ięto , m iał c h a ra k te r  zupełnie pow szedn i 
S k lep y  b y ły  o tw arte . Z ignorow ały  ty lko  rozpo

SAM OBÓJSTW O OJCA 9-GA DZIECI.
W  ub. niedzielę ro zeg ra ł się w  gm achu Poli­

techniki s tra szn y  dram at. O to  zam ieszk a ły  tam  
52-letni A ntoni Saw icki, w oźny , ojciec 9 dzieci 
jprzyiszedł do dom u w  stan ie  n ie trzeźw ym , u rzą­
dził ko losalną aw an tu rę , poczem  w yciągnął z k ie ­
szeni tubkę, z aw ie ra jącą  nadzw yczajn ie  m ocny 
(roztwór sublim atu  i zanim  k toś p rzeszkodzić  zdo­
ła ł, w yp ił ca łą  jej zaw arto ść . P o  chw ili juiż waił 
£ię w  s tra szn y ch  m ęczarn iach  /pto podłodze, a w  2 
(godziny później p rzew ieziony  do szp ita la  k a re tk ą  
Pogo tow ia  ra tunkow ego  —  w yzionął ducha'. P o - 

iwodem sam obó jstw a b y ły  ciągłe niesnaski ro ­
dzinne. >

„CZARNY KI UB4’ W  RĘKACH POLICJI.
W  dniu 27. u. m. z jaw ił się w  domu P in k asa  

B re tta  w  W inniK ach jalkiś n ieznany  osobnik z Ki- 
Jcrytą tw arzą , oddał 15-Ietniemu Josclow i, synow i 
Binikasa list i szybko  się  oddalił. K operta  z żałob- 
j ą  obw ódką zaw ie ra ła  tak i sam  list z w y ro k iem  
tmierCi do trzech  dn i w  razie  niezłożenia k w o ty  
(1000 zł. do oznaczonej godziny  pod blachą, p rzy ­
ciśniętą kam ieniem , a  leżącą w  lasku  obok studni 
s c esa rsk ą1’ zw anej, za  fab ry k ą  ty to n iu  w  W inni­
kach. Lilst sk reślony  bardzo  n iew p raw n ą ręk ą  - -  
1 odpisany  by l „C zarn y  Klub1’. Iden tyczne listy 
o tej sam ej tre śc i o trzym ali już p rzez pocztę  na­
dane „ e k sp re ss1- ze L w ow a, na drugi' dzień d y re k  
Jor fa b ry k i ty ton iu  w  W innikach, B en ed y k t M a- 
ew'ski, zaś na  trzec i dzień A ron G robel w łaściciel 
sklepu spożyw czego. Zaw iadom iona o te in  — 
nieustępująoem  'nlczem  krym inalnym  dram atom  
■kinowym, zdarzeniu  p o le ją  w y s ła ła  celem  p rze  
p ro w ad zen ia  ś ledz tw a  w y w iad o w có w  L ipkę I 
O strow sk iego . W  term inie oznaczonym  p ierw ­
szym  listem  urządzono „zasiiatikę1’ Obok w spo  
ranianej studni a  bardziej n a iw ny  juk to  p r z y ­
puszczać  by ło  m ożna z treści lis tów  „cza rn y  klub" 
dosta ł silę z ła tw o śc ią  w  ręce  policji. T a k  groźnie 
brzm iący  zw iązek  b an d y tó w  sk ład a ł się z dw óch 
(młodzieńców, a to  20-letniego S tan is ław a M ajew  
f-kiego oraz 17 lat liczącego G u staw a  R óżyckiego, 
<c bu z W innik, bez zajęcia i m ieszkających  tam  
p rzy  rodzicach. Obu obiecujących m łodzieńców  

rrzystaw iiono  do w ięzienia sądlu okr. karn . w s  
Lw ow ie.

— Sprostowanie. Odnośnie do notatk i zam ie 
szczonej onegdaj w  naszem  piśm ie o bankructw ie 
firm y Sam i Spiegel, donoszą nam , ze s tro n y  in- 

j  teresow anej, że w iadom ość ta  nie jest prawdzi-
S ż e n i e o  sk s o w ^ u U T o r o i  | T - |W ł  F irm a ta  P row adząca w e Lw ow ie sk ład  tek rządzenie o sk aso w an iu  św ię ta  G rom niczne me , st ln ; od 35 la t (daw niej pod firm M aurycy
k tó re  lw ow sk ie  rzezaiczk i i P rzekupki, w sk u tek  j Sam j §  ie ]} mia{a jedynie  w  y cy
czego gospodynie b y ły  w  kłopocie, nte p rzy sp o ­
sob iw szy  zaw czasu  z a p a só w  n a  dw a dni św iąt.
Z resztą  p raca  praw ie w szędzie sz ła  norm alnym  
toDem.

NARESZCIE TROSZECZKĘ ŚNIEGU.
P o  długiem  kap ry szen iu  zim a raczy ła  nam 

udzielić nieco śniegu — ty le  tylko, b y  z ulic nie 
w znosiły  się tum any kurzu i abyśm y  mieli cho­
ciaż  cień w rażen ia , że ży jem y nadal w  naszym  
klimacie. M ożem y za  to dow oli b rodzić W błocie, 
od k tórego  nogi nasze  trochę  już p rzez kilka m ie­
sięcy  odw ykły . N iełatw o jakoś w  ty m  roku  zg io - 
m adzić p rzy rodzie  w szy stk ie  akceso rja  z im ow e; 
zrazu  m ieliśm y m róz bez śniegu, a te raz  znow u 
mróz, k tó ry  trad y cy jn ie  z jaw iał się na G rom ni­
czną (m oże ob rażony  o zniesienie św ięta) nie 
chce zająć  się u trw alen iem  tej odrobiny białości 
na brudnych ulicach. M agistra t zrobił w tym  ro ­
ku nielada oszczędność; nie w y d a ł dotychczas 
ani g rosza na zgarnianie i w yw ożen ie  śniegu.

Z KARNAWAŁU.

w  ositatmcii cza 
sach chw ilaw o pew ne trudności w  w ypełnianiu  
sw oich zobow iązań  płatn iczych, p rzew ażnie w o ­
bec firm zagranicznych, jednakow oż uzy sk aw szy  
obecnie prolongatę sw oich zobow iązań, uregulo 
w ała  sw e  stosunki finansow e i p row adzi bez 
p rze rw y  sw oje p rzedsięb iorstw o, w ykonując w  
całej pełni w szelkie sw oje  zobow iązania.

Różne wiadomości.
W  półn. Irlandii zerw ała się szalona burza

w  L ondonderry . Cyklon zmiótł z nasypu  pociąg 
osobow y, złożony z parow ozu i dw óch w agonów . 
P ociąg  spadł z w ysokości 40 stóp. C z te ry  osoby 
zabite, kilkanaście ciężko rannych . (Pat.)

MŁODE PANIENKI ODKOPUJĄ ST ARIE 
MIASTA.

D w ie francusk ie  panienki, Mile Oulie i Mile 
(de S ausure  o d k ry ły  na w y sp ie  K recie ru iny  mla- 

ta  Melila. M iasto to zostało  zbudow ane p rzed  
2! 00 la ty , lecz później zniszczone. M łode archeolo

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Polskie T ow . Przyrodników im. Koperni­

ka. Posiedzenie  naukow e odbędzie się w e  w to ­
re k  3 lutego o godz. 18-tej w Insty tucie Geologi­
cznym  Uniw. J. K., ul. D ługosza 8, z porządkiem  
dziennym : 1) W y k ład  prof. H A rctow skiego o 
problem atach prom ieniow ania słonecznego i w a ­
haniach klim atycznych. 2) Dr. E. S tenza: O rgani­
zacja i w yniki w y p ra w y  pyrheliom etrycznej In­
s ty tu tu  geofizyki w  K arpaty  w schodnie w  lecie 
1924 r.

— W ykład. W  czw artek , dnia 5 b. m. o godz. 
17.30 odbędzie się w  dużej sali O gniska O ficer­
skiego, p rz y  ul. F re d ry  1. 1, w y k ład  p. dr. M a­
ksym iliana H ubera, piOf. Politechniki Lw ow skiej 
na te m a t: „T eorja w zględności E insteina".

— Ostatnie przedstawienie „Świtu dnia i no­
cy". S ztuka N iccodem iego, k tó ra  w e  L w ow ie od 
sam ego początku c ieszy  się n iesłabnącem  p o w o ­
dzeniem , zejść musi n iebaw em  z afisza, gdyż T e ­
a tr  M ały  w p ro w ad za  na rep e rtu a r now ą kom edję 
Kto w ięc nie w idział „Ś w itu  dnia i nocy", niech 
sko rzy sta  z tych  ostatnich p rzedstaw ień .

— Pożegnalny w ystęp  Platów ny. N asza pri- 
m adonna operow a F ranciszka  P ia tó w n a  w y jeż ­
dża na szereg  m iesięcy zagranicę. Pożegnalny  
w ystęp  odbędzie się w  piątek  w  „Halce". S ze ro ­
kie rzesze  w ielbicieli pięknego głosu znakom itej 
a rty s tk i w ypełn ią  napew no w  p ią tek  w idow nię 
po brzegi, b y  dać w y ra z  w dzięczności za ty le 
tyle p ięknych  w ieczorów .

— „Kopciuszek". W szystk ie  do tychczasow e 
p rzedstaw ienia  „K opciuszka" b y ły  vyysprzedane 
do ostatn iego  m iejsca. Na przedstaw ien ia  te uczę­
szczają nie ty lko  dzieci i m łodzież, ale rów nież 
i starsi, pragnąc przypom nieć sobie sw oje m łode 
lata i odetchnąć parę  chwil w  Krainie baśni. W  
środę o godz. 6 popoł. daje T e a tr  W ielki p rzed­
staw ienie  „Kopciuszka", k tóre  i tym  razem  n a ­
pew no będzie w ysprzedane.

— Reprezentacyjny Bal Studentów  P o litech­
niki dnia 4 lutego w  K asynie miejskim.

— W ieczór kostium owo - maskow y u rządza 
S tow arzyszen ie  w zaj. pom. kupców  i m łodzieży 
handlow ej w e L w ow ie, dnia 7 lutego 1925 r„ przy 
ul. C zarneckiego 1.

NADESŁANE.

L  W  A L U .  1 . . , .  . J ^
U biegłej so b o ty  odbyło  się w e L w ow ie kilka- * zab ra ły  się energicznie d o  p ra c y  i odkOpa-

naście zabaw  k arn aw ało w y ch , lecz znaczna ich 
w iększość nie c ieszy ła  się d o s ta te c z n ą  frek w en ­

c ją  uczestn ików , w ogóle nie udają się pod tym  
w zględem  zab aw y . U dał się jedynie  rep rezen ta­
cy jn y  bal m ieszczańsk i w  salach S trze ln icy  m ie j­
sk iej, w  k tó ry m  w zięło  udlzfał około 400 osób, 
w śród  nich w ojew oda Garapioh, gen. M alczew ski, 
p rezes B arw icz, preze* D u tczyńsk i, w iceprez. m. 
dr. C hlam tacz i dr. Sohleicher itd. T o a le ty  b y ły  
okazałe, baw iono się do godz. 8 rano. Pow iód ł się 
też bal „Sokoła II.1’ w  pięknie udekorow anych  
salach. Z nakom ita  zab aw a  b y ła  w  K asynie  i Ko­
le  lit.-art., jakko lw iek  frekw encja  nie b y ła  zlbyf 
duża, na balu  słuchaczów  w ytższej sz k o ły  dla han­
dlu zagran icznego , w  , ,Sokole-M acierzy‘ wr
..G w ieździe4* ftp.

y, gm achy, te ra sy  i całe ulice. M ile Oulie je s t  p o ­
w ażnym  archeologiem , liczącym  23 la ta . (B.)

C złow iek m aszynow y. Na ten tem at w y g ło ­
si inż. L ibański w  czw artek , 5. bm., w  sali In s ty ­
tu tu  Technologicznego (ul B ourlarda  5), p re lek ­
cję popularną, ilustrow aną obrazam i św ietlnym i.

T re ść : au to m aty  m echaniczne — człow iek
z re to rty  — hom unculus — T eofrasłus P aracelus 
— Alraune — androidy V aucansona — Kem pele- 
na, D roza — słyn n y  szach ista  m echaniczny — 
pian istka i flecista — lokaj żelazny  A lberta  M a­
gnusa — au to m aty  now oczesne — rad joczłow iek  
W hitm ana — occulfus, n iepokonalny żołnierz.

P o czą tek  punktualnie o godz. 7-mej w ieczo­
rem . B ile ty  w cześn iej do nabycia  p rzy  ul. B our- 
larda 5, II. p„ od godz. 9—2. 339

P ierw sze próbne gotow anie herbaty urządza
JU LJU SZ MEINL w  bieżącym  tygodniu. Ze 
w zględu  na znane z p ierw szorzędnej jakości m ie­
szanki h e rb a ty  tej firm y, nie pow inien nikt om inąć 
sposobności zapoznania  się z niemi. Spieszcie 
w ięc w /szyscy:

w e czwartek 5. na Sykstuską 33, 
gdzie czeka W as filiżanka znakom itej herbaty .

NA KRAWĘDZI DNIA.

Przygoda gentlemana-tandyty.
Z pow iatow ego  m iasta  na  K resach  w raca ł 

końm i k asje r ta r ta k u , w ioząc  sporą go tów kę. — 
W  losie n ap ad ł go b an d y ta  i g rożąc  rew olw erem , 
zażąd a ł p ien iędzy . K asjer, och łonąw szy  z  pierw ­
szego  p rzestrachu , zaczął spokojnie w yciągać 'ku­
ferek; nagle zw rócił się ku bandycie i m ów i:

— Pieniądze nie m o je .. K to mi u w ie rzy , że  
nię n apadn ię to?  M ożeby mi pan, ta k  dlai do- 

JWodu p rzestrzelił kapelusz!
B andy ta  zgodził się chętnie. G dy gw izdnęła  

Lula, k a s je r prosił dalej;
— A m ożeby  ta k  i ręk aw ? .. A te ra z  jeszcze 

(dnugi... Je szcze  r rz e b a b y  połę...
Kula po kuli p rze szy w a ła  w su azan e  miejsce.
— A te ra z  jeszcze w  zam ek  ku fe rk a !
B an d y ta  w rycelow ał, a le  jUż nie b y ło  kuli

W lufie.
— N iestety , nie m am  w ięcej nabo jów — rzekł. 
K asjer z m ihą p e łn ą  ubolew ania, zac ią ł szsb k o

Łonie, a o d w raca jąc  się do zdum ionego ban d y ty , 
Ea w ołał:

— N iem a kul — nie będzie pieniędzy.
Ramiganl.

P. S. Jedna z naszych pięknych czytelniczek
Łwróciła' uw agę, że w  ostatniej k ra w ę d z i p. t  
.O bow iązki pan i domu*’ b rak u je  punktu , tyczą­
cego się „w y trzy m an ia  z łych  hum orów  kuchark i"  
d u sim y  uspraw iedliw ić naszego  k raw ed zia rza  
RK.), k tó ry  iest na ty le  sp ry tn y , że  stołuje się  
W restauracji.
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O l b r z y m i e  s z a n s e
są  w  5  klasie loterji k lasow ej, której ciągnienie 
się  rozpocznie 11. bm. i trwać będzie cały  mie­
siąc. W ygr. 19 tysięcy  lo só w  kw otą prawie
4  m iljonów . Każdy drugi lo s  w ygrać m usi. Cena 
ćwiartki 30 zł. (zapas lo só w  bardzo szczupiy).

D om  bankow y
5 e h u t 45 i C h a j e

pl. Marjacki 7. (róg ul. Kopernika). 336

Nowy cennik tytoniu, papierosów 
i cygar.

W  uzupełnieniu naszej notatk i, zam ieszczo­
nej w  ositatnim num erze, dow iadujem y się, że po­
cząw szy  od dnia 1 lutego cennik detalicznej 
sp rzedaży  W yrobów  ty ton iow ych  uległ znacznej 
podw yżce. B ardziej rozpow szechnione gatunki 
pap ierosów  kosztu ją za  sz tukę: Kair po 10
gr., Sfinks 8 i pół, D am es 7 i pół, Kalif 7, A nston  
i P an i 6, Egipskie, Elitę, M aden 5, Ergo, Medjum 
4, F ervor. Kadi, Klub, Non plus u ltra, P rezy d en t 
3 i pół, G iand  Prix , Sport 3, C ow boy, D am skie, 
M arkiza 2 i pół, G apoial, O rzeł 2, Radio, W isła 
1 i pół, Sokół, W anda I.

T ytonie  do papierosów  za 100 g ram ów : Kir 
7 zł., K santi 6, N ajprzedniejszy  sultański 5, N aj­
przedniejszy m acedoński 4. N ajprzedniejszy tu ­
reck i 3 zł. 20 gr., P rzedni turecki 2 zł. 40 gr., 
Ś redni tu reck i 2 zł.

C ygara  grupy  p ierw szej za ..ztukę 1 zł., g ru ­
py drugiej 90 gr., g rupy  trzeciej 75 gr., grupy 
czw arte j 60 gr., g rupy  piątej 45 gr., g rupy  szó ­
stej 35 gr., g rupy  siódmej 30 gr.. g rupy  ósm ej 25 
gr., g rupy  dziew iątej 20 gr.

 O X O  -

KURJLR EKONOMICZNY
Lw ów , d n ia  2. lu tego

ODSETKI PRA W N E 15% ROCZNIE.
Jeden  z ostatn ich  dzienników  u staw  (Nr. 9) 

og łasza rozporządzenie m inistra skarbu  z  24 s ty ­
cznia 1925, k tóre  z dniem  1 lutego ooniża w y so ­
kość odsetek  p raw nych  z 24% na 15% w  s to ­
sunku rocznym . Nowo ustalona stopa p rocen tow a 
sto sow aną będzie rów nież  do ty tu łó w  praw nych, 
p o w sta ły ch  przed  1 lutego 1925, z tein jednak  za ­
strzeżeniem , że 15% odsetki liczone będą od dnia 
l lutego br.

R ozporządzenie to nie odnosi się do odsetek  
um ow nych, k tó re  w yn o szą  nadal na jw yżej 24% 
rocznie.

W YW ÓZ CUKRU POLSKIEGO DO SOW IETÓW
„M erkury  P o lsk i11 donosi, iż w ysłano  w  o- 

statn ieh  czasach  w iększą  partję  cukru  z Polski 
do Rosji.

W BANKU POLSKIM
liczbą p racow ników  w ynosi 2428 po zred u k o w a­
niu 555 urzędników . W centrali uległo redukcji 
220 osób a w  oddziałach 335, tj. 189 m ężczyzn
1 366 kobiet. Dalsze redukcje nastąpią — reduk­
cja s to sow aną  będzie w obec osób niew ykw alifi­
kow anych , w  p ierw szym  rzędzie w obec kobiet.

PRODUKCJA WĘGLA W ZAGŁĘBIU DĄ- 
BROWSKIEM.

zosta ła  w  ostatn ich  czasach  ograniczona z  pow o­
du braku  odbiorców  i ogólnego zastoju.

HAUSSA ZBOŻOWA.
Z Londynu donoszą 31 styciznia. F ak t, iż am e­

ry k ań sk i ta rg  pszen iczny  notow ał w czora j o 1 do
2 panny niżej _  w y w o ła ł u w ielu spekulan tów  
mniemanie, iż dziś nastąp i obniżka cen. Dziś je­
dnak  no tow ania  angielskie nie b y ły  niższe a w  
L iverpolu  — decydu jącym  ta rg u  angielskim  na 
pszenicę — ceny  b y ły  w yższe  o 1 penny. W ęg r’"’ 
czynią  w ielkie zak u p y . R ząd w ęg iersk i zniósł z a ­
k az  p rzyw ozu  do 1 m aja br. a m łyny  w ęgiersk ie  
w  ostatn ich  dniach zakup iły  tu  30.000 ton pszeni­
cy. R osja zakupu je  w  Anglji pszenicę a  przed 
M iku dniami! zakup iła  w  'Am eryce I milion bali 
m aki. H andlarze lo n d y ń scy  nie w ierzą  w  m anco 
św iatow e. -

NADESŁANE.

firma 3 1 o

J U L I U S Z  M E I N L
urządza

we wtsrek 3. b. m. we filji Rynek 18.
we czwartek 5. b. m. „ „ Sykstuska 33.
w piątek 6. b m. „ „ Akademicka2a
w sobotę 7. b. m. „ „  Gródecka 54.

— i j—

+  P rzy w ó z  gołęoi Pocztow ych. Ptnii|eważ 
w ładze w o jskow e o trzym ują  l-czne podania o ze • 
zw olenie r.a p rzy w ó z  gołębi -pocztowych z z a g ra ­
nicy, w y jaśn ia  się, że  jest to  a ro g a  n iew taściw .1 
i pow odująca jedyn ie  opóźnienie w  uzyskan iu  z e ­
zw oleń. W edług  rozporządzenia , ogłoszonego w 
Dz. U. Nr. 19 poz. 130 z  r 1923 o raz  Dz. U. Nr. 54 
z r. 1924, zezw oleń  na  p rzy w ó z  goięibi poczto­
w ych  z zagran icy  udziela M inisterstw o Skarbu, 
dokąd też  poszczególni hoctowcy winni sk ie ro w ać  
sw e podania.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ruch w  akcjach n iekotow anych  by ł w czoraj 

słab szy . K ursa zniżkow e. P o p y t na Jaw orzno  
(obniżyło się na 12.05) i G azy (poniżej 12.—). Ol­
kusz oddaw na poniżej 1.—. Kilka transakcji w  
P rzew o rsk u  im iennym . P oszuk iw ano  M achlejd 
bez  tow aru . Dla G azów  zachodnich b ra k  za in te ­
resow ania. W  akcjach kołow anych  ruch średni. 
Z akcji bankow ych kupow ano: Bk. H ipoteczny, 
P rzem y sło w y  i Ziemski K redy tow y . Z akcji p rze­
m ysłow ych  poszukiw ano P aro w o zy  po kursach 
silniejszych (do 0.65, ostatnio 0.54). Inne akcje 
częściow o u trzym ane, częściow o słabsze. W ięk ­
sze ob ro ty  w  Z ieleniew skim , P arow ozach , Ćm ie­
lowie. P odaż  dostateczna. Tendencja niejednolita. 
U sposobienie spokojne. K ursa w alu t słabsze. D o­
la ry  5.17

OBROTY W AKCJACH,
Kołowane: Bk. H ipoteczny 0.55%, 0.56; Bk. 

P rz e m y s ło w y  0.37; Z. B. K. 0.14%; B ro w ary  
10.25; C hodorów  4.65, 4.60, 4.70; C hybie 5.80: 
Cegielski 0.72, 0.71; G azolina 1 55, 1.50; Ćm ielów 
0.60, 0.61, 0.62; O ikos 2.20, 2.25; P a ro w o zy  0.60, 
0.62, 0.62, 0.63, 0.64, 0.65; P eze t 0.20, 0.21, 0.24; 
Nafta 0.64, 0.65: S iersza górn. 4.50: T esp  4.— ; 
Z ieleniew ski 9.60. 9.65, 9.70, 9.75.

Niekotowane: Arm a 1.50; Azot 0.26, 0.25;
B m g g er 0.36; E lektrosan 0.10% (0.10); Gazociągi 
0.25; Gazy w schodnie 12.00, 11.90, 11.80: Ja w o rz ­
no (100) 12.—, 11.50, (25) 12.25, 12.15, 12.10, 12.05:, 
Len 0.32; Nobel 2.00; O lkusz 1 ^ 3  0.98, 0.95; P rz e ­
w o rsk  im ienny 221 00. 225.00.

* **
W  obrotach pryw atnych tendencja b y ła  w czo ­

raj chw iejna.
D olary  am eryk . 5.16% do 5.17%; doi. kanad. 

5.14% do 5.143/-; ko rony  czeskie 0.15% do 0.15%; 
leje 0.02% do 0.02%; franki franc. 0.27% do 0.27

L zagłębia burysławskiego.
Z życia  organizacyjnego pracowników um y­

słow ych przem ysłu naftowego. Już od dawną
nurtow ała  w śród  p racow ników  um ysłow ych  tut. 
Zagłębia m yśl stw orzen ia  organizacji, k tó rab y  
.reprez-eiEow ata ,'nai izew n ątrz  p rzedew szystk iem  
sp ra w y  zaw odow e. Z m ałych  organizacy j (Z. U- 
N., Zw iązek Techników  W iertn . i A syst., Z w iązek 
Górników  i H utników ), działających  oddzielnie 
i niejednolicie, pow sta ł blisko rok tem u Zespół 
P. U. P . N., łączący  w szy stk ie  ow e zw iązki w  je­
dną z w artą  całość. Obecnie, na podstaw ie u ch w a­
ły. pow ziętej na Zjeździe u rzędników  naftow ych 
z całej Polski w e L w ow ie, istnieje zam iar pow o 
lania do życia  „Z rzeszenia  cenitralnego“ w sz y s t­
kich zw iązków  pracow ników  um ysłow ych  p rze­
m ysłu naftow ego Rzeczypospolitej. Z chw ilą do­
konania tego zespolenia, p racow nicy  naftow i w 
Polsce będą mieli silną broń do dyspozycji i będą 
mogli zorganizow anem u kap ita łow i p rzec iw sta ­
wić w spólny, jednolity  front p racow ników . T a k  
w ięc idea koncentracji kap ita łu  odezw ała  się sil­
nym  resonansem  po stronie drugiego obozu i ha­
sło organizacji, będące dotychczas w śró d  inteli­
gencji p racującej ty lko pobożnem  życzeniem , sta je  
się w  oczach naszych  czynnikiem  p ie rw szo izę - 
dnym , pow ołanym  do racjonalnego ułożenia s to ­
sunku p racy  do kapitału .

Posucha — katastrofą dla przem ysłu nafto­
w ego. T rw a ją c y  od ty lu  m iesięcy kom pletny b rak  
opadów  atm osferycznych  odbija się fataln ie na 
p racy  zarów no w  kopalniach ropy, jakołeż i w  
rafineriach nafty . K atastro fa lny  b rak  w ody  do 
ko tłów  pow oduje konieczność używ an ia  b rudne j 
w ody  rzecznej, k tó ra  w  dodatku  pozostaw ia w 
kotłach osad, g rożący  tym że zepsuciem . Jeżeli 
posucha po trw a jeszcze czas dłuższy, to niejedna 
kopalnia w obec  b raku  w o d y  znajdzie się w  po­
łożeniu przym usow em  zastanow ienia ruchu z te­
go pow odu. M —k.

trzy  czw arte ; frank szw ajca r. 1.00 do 10.1; funty 
szterl. 23.85 do 24.00.

Złoto: 20 kor. 21.80 do 21.90; 20 frank. 19.80 
do 19.90; 20 m arki 24.80 do 25.00; iO rubli 26.85. 
do 27.00 gr.

Srebro: kor. austr. 0.44% do 0.44%; srebr. 
ruble 1.88 do 1.90 gr.

a k c j e  g ie ł d y  w a r s z a w s k i e j .
B. Dyskont, warsz. 7.00, B. dla Handlu iprzem. 1.00,. 

B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 5,60, Prze­
myśl. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. HandL 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,00, B. Zw. Sp. Zarób. 
9,75, B. Zachodni 1,80, B. Zw Ziemian 0,00, Cerata 0,51, 
Te*PS 0,00, Kijewsk. 0,00, Puls 0,52, Welt 0,00, Wilt 0.00,. 
Elektryczność 2,15, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 4,75 
Czersk 0.70, Częstocice 2,28, Gosławice 2,00. Michałów 
0,48, Cukier 3.50, Węgiel 2,90, Pol. Nafta 0,00, Brugger 
0,00, Nooel 2.00, Cegielski 0,70, Modrzejów V. 4,62, 
V-0,00, Norblin 0,85, Ostrowieckie 7,00, Parowozy 0,69, 
Pocisk 0,80, Rohn 0-em. 0,u0, Starachowice 1,95, Ursus 1,60 
Zieleniewski 0,00, Zawiercie 20,00, Żyrardów 12,40, Bor­
kowski 1,50 Syndyka Roi. 1,80, Pol. Lloyd 0.00, Cmieiów 
0,00, Haberbusch 5,90, Spiess 0‘00, Siła Światło 0,40;. 
Tirley 0,4 ■>, Łazy 0,18, Drzewo 0,00, drzem, leśny 0,00,. 
Lilpop 0,73, Belpol 0,00, Hurt 0,00. Jabłkowscy 0,20,. 
Transp, i Żegluga 0,24, Filtzner 4,05, Rudzki 1,37, 0,00, 
Konopie 0,00, Śtrem 0,00, Zgierz 1,20, Pustelnik 1,00 
Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, Klucze 0,33, Tepege- 
0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 3,10, Zach. tow. 0 00, Korek 
0,00, Majewski 00,00, Brovn Boveri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 
0,00. — Tendencja naogół mocna. (AW).

Kursa walut 
„Kurjer 

Lwowski “ 
Nr. 28.

Lwów 
2. lutego

Warszawa 
2. lutego

Zurych 
. 2. lutego

D e w i z y
100 złotych — -  00 - 0 0 0 .0 0
1 funt ang. — 24-93 24-85
100 frs. franc. — 28-18 28-15
100 fr. szwaj. — 100-22 000-00
100 frc. belg —.— 27 10 27 00
100 K czesk. — 15-46 1537
100 K węg. — 000 00000
lO O O O O k a u s t . — 7-3050 7-29
100 M. niem. — 00000 1-23
1 Dolar ain. 0'00- 0 00 5-18>/2 5-18
100 Lir. wł. 0000 21.75 21-65
100 Lei rum. — o-oo 000
1<>0 guld. hol. — 209 45 208-90
100 Knorw. — 00-00 79.25
100 K duńsk. — 00-00 92-75
100 K szw. — 003-00 138.75
Hiszpanja 74-20
Belgrad 8-45
Pożycz złota 000
Poż. kolej. 0-0G
Poż. dolar. 000
Poż. konw. 0*0(5

(AW) (AW)
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Trzęsienie ziemi na Węgrzech.
Z B udapesztu  donoszą, iż 31 s ty czn ia  o godz 

8 rano dato  się odiczuć na  W ęgrzech trzęsien ie  
ziemi, k tó re  trw a ło  7 minut- Szczególnie w  Erlau 
b y ło  ono Ucrdizo silne. Z aw aliły  się tam  m ury  
i kom iny. W  jeanym  z dom ów  suf»t się zaw alił 
i z ran ił ciężko kobietę , 'ta k ż e  i w  G y ó n g y '1?, 
M iskolczu i S a te ra lja -U jh ely  by ło  silne trzęsie - 
i le n a to n u ast słabsze  w  B udapeszcie  i G jdólo.

W  E rlau  z pow odu trzęsien ia  ziemi w ybuchła  
w ie lka  p an ik a . Ludzie pouciekali na ulice. W  u- 
rzędaich zastanow iono  pracę , a dzieci w  szkołach  
rozpuszczono. W iole dom ów  uszkodzonych , m ię­
dzy innym i gm ach gim nazjum , szk o ły  realnej i ko ­
ściół — g łó w n y  o łta rz  w  gruzach. Szkoda w y ­
rządzona w  E rlau  w y n o si około m iljarda koron 
w ęg. a  w  okolicznych w siach  o w iele w ięcej. — 
O godz. 8 min. 33 p o w tó rzy ło  trzęsien ie ziemi, lecz 
b y ło  ono słabsze- O trzęsien iu  ziem i donoszą ta -  
l<Jże z  D eb re c z y n a  i B alm as U jyaros.

Zapiski.
1 ohkacji z ło ży ły  się następujące u s tęp y : P an  na 
K alnikow ie, sy lw e tk a  biograficzna p ióra dr. Ka- 

Iro la  B adeckiego, p rzem ów ienia prof. B alcera, re- 
„A rchiteh t ’‘- O sta tn i z e szy t za  r 1924 ukazał M akarew icza  i odpow iedź O rzecnow icza,

się już i zaw ie ra : Z akończenie ro zp raw y  K. H eó -|w y g ło szo n e  podczas u roczystości nadania dok to ­
r a t u  „honoris causa", g łosy  p rasy , w reszcie  w  do­

datkach  te k s t adresu T ow . popieran ia  nauki pol-

Polska wzięła rekord.
C en y  ch leba w  różnych  p ań stw ach  podało 

f ra n c u sk a  m in isterstw o  ro ln ic tw a w e  fran k ach  
francuskich. Ze sp raw o zd an ia  teg o  w y n ik a , że 
chteb kosztu je  w  P o lsce  3 fr. 90, p o d esas  gdy  
w  Beilgji 1 fr. 70 w e  W toszech  1 fr. 80, a w  Niern ■ 
czech 3 fr.

Uwolnię nie Fiedlera.
Rozprawa) p rzec iw  25-letniem u Rudolfowi 

F iedlerow i, synow i b. kom endanta  korpusu  feld- 
m aisz . F ied lera , p rzed  w iedeńskim  sądem  p rz y ­
sięgłych, trw a ła  d w a  dni. Ja k  w iadom o, p rzegrał 
on na  giełdzie i roz trw onił barazo  znaczny  m ają­
tek  żony  i jej siostry , a  będąc zupełnie z ru jnow a­
nym  i obaw iając się konsekw encji sądow o-kar- 
nych, zastrze lił najp ierw  sw oją  żonę (za jej zgo­
dą), a następnie, chcąc zginąć razem  z żoną — 
Postrzelił się ty lk o  ciężko. Do w in y  p rzyzna ł się 
w  zupełności. T łum aczy ł się ty lko  tern, że pie­
niędzy  nie w y łu d za ł, lecz że rodzina mu je odda­
ła  celem  pow iększenia  m ajątku  na giełdzie. B ra ­
cia  i s io stry  żony  zeznaw ali na n iekorzyść F ie ­
d lera , p rzed s taw ia jąc  go jako szalb ierza. P s y ­
ch ia trzy  określili go jako poczytalnego , p rzy zn a ­
li jednak, że je s t degeneratem . Sędziom  p rzy s ię ­
głym  postaw iono kilka py tań , zaprzeczyli oni 8 
i 6 głosam i g łów ne py tan ia  w  k ierunku m o rd er­
s tw a  i o szustw a. F iedler w idocznie nie liczył na 
tak i w erd y k t, b y ł form alnie oszołom iony i dzię­
kow ał p rzysięg łym . P ra s a  w iedeńska  tłum aczy 
niespodziany  ten  w y ro k  tern, że W iedeń  do nie­
daw na  pizechodził psychozę g ry  na giełdzie i że 
przysięgli uw ażali F ied lera  za jedną z ofiar tej 
niezdrow ej a tm osfery . U w olnionego zaraz  po 
rozpraw ie zab ra ł ze sobą jego brat.

rew icza o Z am ku kró lew sk im  w  W arszaw ie i 
R ozpraw kę o Jakóbie Kubickim. O becny ad res  
redakcji brzm i: „A rchitekt11, K raków , B asz to w a
17, II. p. telefon 340.

„P rzeg ląd  W ojsk o w j4’ 1 i 2 z e sz y t opuścił 
p rasę  i jest do nabycia  w  cenie 2 zł. 20 gr. za  
16-arkuszow y zeszy t- K w arta ln ik  ten, -poświęcony 
obcej m yśli w ojskow ej, w y d a w a n y  p rzez  Inst. 
N a u!k • - W  y  da \vn icz y  O. II. Szt. Gen. i T -w a  W . 
W pod red ak c ją  p łk. S. G. R ow eckiego, informuje 
o najnow szych  zdobyczach i dośw iadczeniach 
z  dziedziny techniki w ojennej i p ro w ad zen ia  w o j­
ny, da je  bibliografię czasopism  w ojskow ych  
w szystk ich  p ań stw  św iata .

Wśród nowych wydawnictw.
W incenty  R apacki. S to  la t scen y  polskiej.

W arszaw a  1925. „B ibljoteka Polska".
C enna i w  treść  bogata, jest książka sędzi­

w ego au to ra  - a r ty s ty  miiem i pożądanem  zja­
w iskiem  na polu p iśm iennictw a h istoryczno  - o- 
byczajow ego. W  plastycznych , żyw o  nakreślo ­
nych obrazach  przesuw a się przed oczym a czy ­
telnika stulecie sceny  w arszaw sk ie j, sięgającej 
początkam i czasów  kró la  S tan isław a Augusta. 
Autor podzielił książkę na cz te ry  rozdziały . — 
W  pierw szym  opow iada o poczynaniach ojca te a ­
tru polskiego W ojciecha B ogusław skiego, w  d ru ­
gim daje ch a rak te ry s ty k ę  te a tru  klasycznego. 
Rozdział trzeci trak tu je  o tea trze  rom antycznym , 
czw arity o epoce realistycznej na scenie. Z k a rt 
książki m ów ią zajm ująco do czyteln ika minione 
czasy  i ludzie. Niby b a rw n a  m ozajka p rzesuw a 
się a rcy c iek aw a galerja ak to ró w  daw nego au to­
ram entu, o p rzeróżnej skali uzdolnień i zasług 
scenicznych. T reść  uzupełniają bardzo  doore 
i c iekaw e ilustracje w  liczbie stu  dziesięciu. — 
W śród  nich p rzedew szystk iem  p o rtre ty  a rty stów , 
rep rodukow ane z rzadkich  już dziś niejednokro- 
(tnie litografji, w idoki gm achów  tea tra lnych , 
w nętrz , daw ne dekoracje i afisze. Na końcu 
książki indeks. S trona  typograficzne bez zarzutu, 
pap ier ładny, ry c in y  dobrze odbite, d ruk  czysty . 
B arw n a  ok ładka rysunku prof. Antoniego P ro - 
cajłow icza.

B olesław  Orzechowicz honorowym  dokto­
rem praw Uniwersytetu Jana Kazimierza. L w ów  
1924. Nakl. Księg. G ubrynow icza.

W y d aw nic tw o  pam iątkow e, w y d an e  w  szacie 
w ytw ornej, pod w zniosłem i auspicjam i: cześć z a ­
słudze. Do zasług  p raw dziw ych  m a też n ieza­
przeczone p raw o B olesław  O rzechow icz, ten 
św ia tły  obyw atel - ziem ianin, p rzynoszący  na 
żniw o k u ltu ry  najprzedniejszy  snop. Na treść  pu-

skiej i dj-plomu honorow ego o b y w ate ls tw a  L w o­
w a. N iem ałą ozdobą książki są  ryciny , odbite 

ilości trzydziestu  sześciu sztuk na k redow ymw
papierze. W ytłoczona bardzo  starannie  w  d ru ­
karni Ossolineum , w y sz ła  publikacja w  500 nu­
m erow anych  egzem plarzach.

M ieczysław  Opałek.

Sport.
ŁYŻWIARSTWO.

Zaw ody o m istrzostwo Polski organizuje P . 
Z. Ł. w  dniu 22 lutego br. na torze D ynasów  w  
W arszaw ie. W  program  zaw odów  w chodzą: jaz­
da sztuczna pojedyncza, jazda sztuczna param i 
i jazda  szybka. W  zaw odach obow iązują przepisy  
M. Z. Ł. Do udziału w  nich mogą być  dopuszcze­
ni ty lko członkow ie to w a rz y s tw  w zględnie klu­
bów , w chodzących  w  sk ład  P- Z. Ł. T erm in zgło­
szeń up ływ a 20 lutego br. W pisow e 5 zł. od oso­
by. Z w ycięzcy  o trzym ają  dyplom y P. Z. Ł., m e­
dale i nagrody  honorow e.

P ro g ram  szczegó łow y: 1) Z aw ody w  jeździe 
sztucznej pojedynczej: ósem ka na  jednej nodze, 
pętlica, zw to t, w ęży k  z podw ójną trójką, w ężyk  
z pętlicą, tró jka  z ósem ką. N ajw iększa liczba 
punktów  312 (za ćw iczenia obow iązkow e 192, za 
popisow e 120). Czas trw an ia  jazdy  dow olnej 
popisow ej 4 min. — 2) Z aw ody w  jeździe sz tu ­
cznej param i. Czas trw an ia  5 min. N ajw yższa 
liczba punktów  12. — 3) Z aw ody  w  jeździe sz y b ­
kiej: m eta 500, 1500, 5.000 i 10.000 m. Najm niejsza 
liczba punktów  zw ycięża.

W zawodach o m istrzostw a św iata, m ających 
się odbyć w  Oslo (Chrystjanji), w eźm ie udział 
Rosja w  osobach M ielnikow a i Ippolitow a.

LEKKOATLETYKA.
Nurmi pokonany pr*ez sw ego  rodaka. Fin- 

landczyk R itola pokonał w  New Yorku w  biegu 
na p izestrzen i 5.000 fn. rekord  Nurm i‘ego, p rzeb y ­
w ając  ten  d y stan s w  czasie 14:30.80 min.

OGÓLNE,
Sejm uwe koło sportow e. Z in ic ja ty w y  w ice­

m arsza łka  sejm u p. S tan isław a O sieckiego pow ­
sta ło  Koło sportow e Sejm u i Senatu, w  sk ład  k tó ­
rego wjeszli posłow ie  pp. K asydarskł, Stroński, 
Knotlie, K ościałkow ski, R am ocki i in. Koło m a się 
zaopiekow ać ruchem  spo rtow ym  w  Polsce i b ro ­
nić postu la tów  sportu  w obec rządu.

W iadom ość p o w y ższą  przyjm ujem y z zado­
w oleniem  i otuchą — w  przekonaniu, że zarząd  
K oła opracuje p ro jek t u staw o d aw stw a  sp o rto w e­
go, na k tó re  oddaw na oczekujem y.

b. 70l|25. Sniatyn, dnia 29. stycznia 1925.

Magistrat miasta Śniatyna rozpisuje niniejszem

KONKURS
na b u d o w n ic ze g o

miejskiego.
Dc podania dołączyć na leży

1) Świadectwa z ukończonych studjów technicz­
nych w dziale architektury budowlanej lub ogól­
nej inżynierji względnie ze złożonego w b. Na­
miestnictwie Idlicyjskiem egzaminu na budow­
niczego miejskiego.

2) Metrykę urodzenia.
3) Świadectwo zdrowia.
4) Krótkie curriculum vitae.

WARUNKI: Pobory X względnie IX kategorji urzędników 
państwowych wraz z wszystkimi dodatkami i pra­
wem awansu, ewentualnie wolne kawalerskie mie­
szkanie, 2 morgi pola do własnego użytku, wolna 
praktyka prywatna w zaw odJe budowlanym 
Po roku nienagannej służby może nastgpić stabilizacja 
r armln wnoszenia podań do dnia 28. lutego 1925.
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Za Magistrat miasta Śniatyna.
Komisarz rządowy:

M. Niemczewski, w. r.

Specjalistka chorób wenerycznych i skórnych, b. sekun- 

powszehenego Di*. SCHWARZ r.75
G ł o w a c k i e g o  naprzeciw głównej poczty

Leczenie p lam . brodaw ek, w łosów, e lek tro lizą i lam pą kw arcow ą.
T e ł. 16-61. * 217

ESENCJA ZIÓŁK0WA
znany  i u lub iony  środek dom ow y, 
oddaje nieocenione usługi przy  bólu 
reum atyzm ie , iszja, bólu zębów i gło­
w y, m igrenie , rw an iu  w uszach, 
niedom agan iu  żołądka, zaziębieniu  itp .
SPORTOWCY
używ ają *M E R I O IO  L “ bo odświeża 
i w zm acnia nerw y, m uszkuły  i usu­
w a znużenie. Do nabyc ia  w ap tekach  
i d roguerjach . — H urtow n ie  oddają

„Zorja‘‘ składnica apteczna, 
Krakć i Apteka pod Gwiazdą 

p. WiszniewsKi, Kraków.
W y t w ó r n i a : 

L abo ra to riu m  F arm acja  Kró­
lew sk a  H uta. 4:1

Inserujcie się

w „Kurjerze 
Lwowsk im"

ZAW IADOM IENIE.
Departam ent VIII Sanitarny M. S. W ojsk  

o g ło s ił za L. 245/25 330

P R Z E T A R G
n a  dostawę leków, ^azy, 
w aty, lign iny, jedw abiu  itd.,

w Polsce Zbrojnej Nr. 26. f Monitorze Polskim.

Termin składania ofert upływ a 24. lu tego br.

Ministerstwo Kolei
sprzeda około 700 ton złomu żelaza lanuga, 

spalonego i niespalonego.
S zczegó łow e o g łoszen ie  w  „ M onitorze“ z dnia

29. stycznia b. r., Nr. 23. 331

Każdy komitet
p o w i n i e n  zaopatrywać się po 
przystępnych cenach w prześliczne 338

karnety i kotylj-ony
w Pracowni robót artystycznych

„FILIGRAN"
Lw ów , W yspiańskiego T a.

Tamże do nabycia gustowne ozdoby filigranowe de 
sukien i kapeluszy. Sprzedaje się również detajlicznie.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. GOLDSTEIN
Ord. 1 0 — 12  i 2 —5

były elew  kliniki 
wied. i berlińskie 

'!MK7FWSIflEG0 3. 774



K U R Jc k  LW O W SK I z  środy  dnia 4 lutego 1925. Nr. 28

PRZEWODNIK INFORMACYJNO-REKLAMOWY
„EIUtfJERA LWOWSKIEGO11 we Lwowie.

N i ^ e j  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  F .  T .  S z a n ,  T B I / N 1 K O M

ARTYKUŁY
ŻELAZME

Meble żelazne, naczy­
nia kuchenne, okucia 
do mebli polecafirma:

luz. Stan. K l i m o w i c z
ul. Kopernika 11.

Ml ECZARNIA | Ż A R Ó W K I
ŚNIADANIA -  OBIADY -  
KOLACJE poleca pod n o ­

w ym  za rządem  
„ L W O W I A N  A A “ S ien­

kiewicza 9.

„ F abryka 
żarów ek, u l. Lwowsk. Dzie­
ci 25. T el. 6-JU, regeneru je 
s ta re  żarów ki. — Ceny 

40°/o niża/.e.

A. ZYNICZ. 4

500 funtów nagrody
Nowela.

W  tej chw ili podszedł do nich gospodarz ho­
telu, pan B ask, trzym ając  w  ręku telegram . M ło­
dy  człow iek spojrzał pytająco  na d etek tyw a, 
a o trzy m aw szy  odeń nieme pozw olenie, ro ze rw a ł 
depeszę P o d czas czy tan ia  tw a rz  jego spow aż­
niała i p rzeleciał po niej nieznaczny cień.

Z w rócił się do gospodarza, a w ręcza jąc  mu 
banknot pięciofuntow y, rzek ł:

— Przypuszczam , że to  w y s ta rc z y  na p o k ry ­
cie m ego rachunku hotelow ego. R zeczy proszę 
przechow ać, dopóki po nie n ić ' napiszę.

W  stronę de tek ty w a  rzucił k ró tk ie: „Jestem  
go tów " i podszedł do M ildred. Zdjął kapelusz 
i n iew yciągając  ręki, szepnął.

— D obranoc pani. M am nadzieję, że ju tro  
znów  księżyc  św iecić będzie nad Challis B ay

Szybkim  krokiem  sk ierow ał się w  stronę w y j­
ścia, za nim podążyli obydw aj de tek tyw i. W k ró t­
ce s ły szeć  było  oddalający się tu rko t sam ochodu.

M ildred szła powoli po schodach, zm ęczona, 
z g łow ą ciężką, jak  ołów , od tylu w rażeń , dozna­
nych w  ciągu niespełna paru godzin. Na schodach 
dogonił ją pan Bask.

— Je s t mi n iew ym ow nie przykro , panno Mild­
red  — odezw ał się lekko zaam barasow any . — 
L ecz któż m ógł coś podobnego przew idzieć.

Ku jego zdumieniu, Llmore uśm iechnęła się 
don uprzejm ie:

— Niech pan o nim źle nie sądzi, panie B ask
A sk inąw szy  g łów ką na pożegnanie, w esz ła

do sw ego pokoju.
W szystko  to nie m ogło się pem ieścić w  gło­

w ie panu B askow i, którem u coś podobnego zd a­
rzy ło  się po raz  p ierw szy  w  życiu. Ze swojem i 
przypuszczeniam i nie om ieszkał się podzielić 
z sw oją m ałżonką.

— Albo ona coś w ie, albo jest w  nim po uszy 
zakochana — zakonkludow ał.

— M ądrzej b yś zrobd, g d y b y ś  m iai w ięcej 
o .z y  o tw a rte  — zad wy do wała. M isi, e ss  B ask , 
poiry tow ana, ze nagroda 500 funtów  im nie p rzy ­
padła-

— Lecz może on w cale  r.ie je s t m o rae rcą  — 
próbow ał się bronić pan B ask .

— W szystko  jedno. W y d aw n ic tw o  ofiarow ało 
nagrodę 500 funtów  za w iadom ości, m ogące przy­
czynić się do jego ujęcia i te  s trac iliśm y  przez 
tw oją nieudolność.

N a tern sk o ń czy ła  się k ró tk a  rozm ow a m ał­
żeńska .

T ym czasem  panna M ildred p rzeży w ała  
w sw ym  pokoju chwile pełne niepokoju i uk ry te j 
nadziej!. D ziwiło ją  bardzo, że na odjezdnem  
rzek ł do niej „ D o b ra n o c 1, a  nie ja k b y  się tego 
m iała spodziew ać „Żegnaj" luib coś podobnego. 
Z astanaw iało  ją to bardzo , lecz nie um iała sobie 
w  Iżaden sposób z ciąć z tego  sp raw y .

(Dok. nast.).

Kupujcie w pierwszcm źródle nie przepłacając za pośrednictwo,

LICZCIE SIĘ Z KAŻDYM GROSZEM!
Kupujcie p ierw szorzędne rzeczy, lecz tylko w  fabryce elektrycznej ubiorów  m ęskich i okryć dam skich. Posiadając w łasną  
elektryczny fabrykę ubiorów  m ęskich i okryć dam skich oraz najw iększy w  W arszaw ie detajliczny magazyn, otrzymując towary  
krajowe i zagraniczne bezpośrednio z fabryk, jesteśm y w  m ożności po cenach v r K B Y W A Ł E >  x x s k x c h  zaofiaro­
w ać Sz. Klijenteli nasze w yroby, które pod w zględem  jakości towaru, dokładu, roboty i fasonu m ogą zadow olić najw ybred­

niejszy gust.
Poniżej podajem y eeny n.a nassęe wyrotoy:

G a r n i t u r y  m ę s k i e :
„NERVI“ kolor s z a r y .............................  a zł. 35'—
„KARO" desen iow y  
,.KORT“ w e w szystkich  kolorach . 
„BO STO N" (szew iot) granat F . .

czarny F . .
„ bronz F . .

, „ rnarengo F .
kam gain I........................

„ II. . . . .
(rnarengo, granat lub bronz)

tenis kamgarn w e w szyst. odcieniach

100 —  

90-—

70-—

P a l t a m ę s k i e :

„ULSTER“ r a g l a n .............................  a
„VELOURS“ .......................................

a n g i e l s k i e .............................
w cięte gdańskie „Bristol"

„ v e l o u r ....................
angielskie . . . 

letnie w ied .covercoatn a  p od szew ce
n rf n w j>
„ „ » rnarengo . .

gabardinow e r a g la n y ........................
gdańskie . . .

S p o d n i e :

żakietow e w  paski a zł 14 
„ kam garnow e „ 25  
» n » 30

w ojskow e do butów  „ 12 
„ kanig. do kam aszy „ 30 
„ struks „Khaki" „ 35

J e s i o n k i  v e l o u r o w e  od złotych 25-— do 45.— ,

, Struks"
m leczny

K a m i z e l k i :

biaie i sztuczkow e a zł 12
P a l t a  nieprzemakalne:

gum ow e . . .  a zł 21
32
34n • • • n ^

nieprzemakalne (brezenty) ,, 23

D ^ l A Ł  D A M S K I :
K o s t j u m y :

b oston ow e a z ł 65 
angielskie „ 60  
gabardinow e „ 90

P A L T A :
tricołinow e (szary, bronz) zł 75

s a t y n o w e ............................. „ 7 0
s u k ie n n e .................................. „ 7 5
gabardinow e . . . . . .  „ 8 5
a n g i e l s k i e ............................. „ 5 0
— — w e w szystk ich  kolorach, najśw ieższych modeli.
D i c i e o i n n e  u b r a n k a  boston  (szew iot)  

ocf zł. 25'—  do 35 '— .
R A D N E G O  R Y Z Y K A  D P A  ^  A M  A  W I Ą  J Ą C E G O .

Tow ar w ysyłam y natychm iast po otrzymaniu piśm iennego zam ów ienia, bez zadatku za zaliczką pocztow ą. Na żąda­
nie przyjmujemy tow ar z pow rotem  zwracając całkow itą sum ę w p łacon ą  przez klijenta. Za przesyłkę i opakow anie doliczam y  
podług cennika taryfy pocztow ej. Przy zam ów ieniach podaw ać dokładny adres, objętość w  pasie i piersi, gatunek, cenę i kolor. 
W  rękawach i spodniach  duży zapas materjału.

Elektryczna Fabryka Ubiorów
, , K u r o u n “  W a r s z a w a ,  N a l e w k i 305

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. zogr. por. Z drukarni Spółdzielni Wydawniczej, Chorążczyzna 17, pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. Odpow. redaktor: Tadeusz Stroiński’


